
'^eferaFPyrektora In- 
stytfitlv Marksa-Engel- 
sa-tenina tow. Piotra 
Pospiełowa, wygłoszo­
ny w Moskwie na uro­
czystej akademii żałob 
nej, poświęconej 28-ej 
rocznicy śmierci W. ł. 
Lenina, drukujemy na 
str. 3-ej i 4-ej-.

!

Na masówce w Zakładach 
Rybnych Nr 12 robotnicy na­
piętnowali w ostrych słowach 
machinacje imperialistów a- 
merykańsko - angielskich.

— „Naród polski wraz z in­
nymi miłującymi pokój naro­
dami nie dopuści do wybuchu 
nowej pożogi wojennej — o- 
świadczył tow. Józef Chrzą- 
szczyński. — Ofiarną pracą 
przyczynimy się do wzrostu 
potęgi naszej Ojczyzny i po­
krzyżujemy ohydne zamiary 
imperialistycznych ludobój­
ców. Z nami w jednym szere­
gu kroczą wszyscy uczciwi lu 
dzie świata. Jesteśmy dość sil 
ni, aby narzucić pokój podże­
gaczom wojennym."

Na masówce tej zebrani pod 
jęli rezolucję, w której ostro 
i zdecydowanie potępili próby 
wskrzeszenia neohitlerowskie- 
go Wehrmachtu w Niemczech 
Zachodnich — wbrew woli na 
rodu niemieckiego.

Robotnicy Zakładów Ryb­
nych nr 12 w Koszalinie pod­
jęli szereg zobowiązań pro­
dukcyjnych.

— Podczas gdy podżegaczy 
wojennych ogarnia „szal woj­
ny", gdy wypuszczŁ się z wię 
zień gangsterów i zbrodnia­
rzy hitlerowskich i daje się 
im broń do ręki, my realizu­
jemy nasz Plan 6-letni — po­
wiedział na masówce w Spół­
dzielni Pracy Szewców „Dobry 
But" w Koszalinie, Florian Ma 
chowlak. — Nasz każdy wysi­
łek produkcyjny pomnaża cUv

Naród polski, któremu Re­
wolucja Październikowa, roz­
bijając carat — dała wolność;

naród, który zdradzony przez 
swoje klasy posiadające, dep- 
tany i niszczony przez hordy 
hitlerowskie, powstał do nowe 
go życia, wyzwolony przez hi­
storyczne zwycięstwo pierw­
szego państwa socjalizmu nad 
faszyzmem;

naród polski, który przepę­
dził precz kapitalistów i ob­
szarników, który wcielając w 
życie marzenia całych poko­
leń bojowników o wolność na 
rodu i wyzwolenie ludu z jar? 
ma społecznego ucisku, budu­
je dziś naprawdę silną, Ludo­
wa Polskę;

naród, który dziś utrwala 
swoiia pracą i wysiłkiem grani 
ce na Odrze i Nysie;

naród, który w bratnim so­
juszu ze Związkiem Radziec­
kim i ze wszystkimi sąsiada­
mi wysoko niesie wspólny ca­
łej postenówej ludzkości satan

Na zakończenie masówki ze 
brani uchwalili, rezolucję, w 
której postanawiają wzmóc 
swój wysiłek produkcyjny 
przy wykonywaniu zadań Pla 
nu 6-letniego, demaskować 
wrogów Polski Ludowej, zmo­
bilizować wszystkie siły, by 
swój zakład uczynić przodują 
cym w województwie koszaliń 
skini.

manitć" podkreśla, że premier 
Faure napotka na wielkie 
trudności ze względu na u- 
macniaiąca się w’e Francji — 
akcję mas pracujących pod ha 
słem radrkalnei zmiany do­
tychczasowej polityki. Nowy 
gabinet, który powstał w’ chwl 
H, gdy w Tunisie leje się krew 
— nie oprze sie braterskiej 
jedności akcji robotników ko­
munistycznych i socjalistycz­
nych. którzy wiedza, że kraj 
uciskający inne narody —■ nie 
może być wolny.

twórca Międzynarodówki 
Komunistycznej, przywódca 
komunizmu światowego, mi 
łość i chluba proletariatu 
międzynarodowego, sztandar 
uciskanego Wschodu, wódz 
dyktatury robotniczej w Ko 
sji". „Nigdy jeszcze od śmier 
cl Marksa dzieje wielkiego, 
wyzwoleńczego ruchu prole 
tariackiego nie wydały tak 
tytanicznej postaci, jak nasz 
zmarły wódz, nauczyciel, 
przyjaciel".

• • •
Wówczas, 28 lat temu, gdy 

umierał Lenin, łudzili się moż 
ni i bogaci tego świata, że ze 
śmiercią człowieka zginie jego 
dzieło, źe przyjdzie im łatwo 
zburzyć jego dzieło, zniszczyć 
nowy świat, który budował, 
przywrócić znowu Rosje nie­
woli, przekreślić wszystkie na 
dzieje, jakie ludzie walczący 
o swą wolność i prawa wiąza­
li z jego imieniem. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Delegaci norwescy i duńscy 
przybyli do Warszawy na 

zjazd byłych więźniów 
Oświęcimia

WARSZAWA PAP. — W 
dniach od 24 do 28 bm. odbę­
dzie się w Polsce międzynaro 
dowy zjazd b. więźniów Oświę 
cimia. W zjeździe zapowiedzie­
li swój udział delegaci z 11 
krajów europejskich.

Przybyły już do Warszawy 
delegacje Norwegii i Danii.

Wzmożonym wysiłkiem produkcyjnym nad budową po­
tęgi Polski Ludowej i zwiększeniem czujności odpowiadają 
mieszkańcy Koszalina na niecne oświadczenie „rządu" w 
Donn w sprawie tworzenia nowego Wehrmachtu pod protek 
toratem amerykańskim. Na masówkach w zakładach pracy 
robotnicy demaskują zbrodnicze plany podżegaczy wojen­
nych i demonstrują niezłomną wolę wzmożenia walki o 
pokój.

223 powiaty zwolnione od 
miarek i odsypów

WARSZAWA. PAP. — W 
dniu 19 bm. 4 dalsze powiaty 
przekroczyły granice 90 proc 
wykonania rocznego planu sku 
pu zboża.

Ogólna liczba powiatów, któ 
re przekroczyły 90 proc. Wyko 
nania rocznego planu skupu 
zboża i zostały zwolnione od 
obowiązku odsypów i miarek 
wynosi obecnie 223.

go kontynuatora dzieła Leni­
na. organizatora i iniciatora 
wszystkich zwycięstw narodu 
radzieckiego — Józefa Stali­
na. Przez dłuższy czas sala roz 
brzmlewała burzliwa owaclą.

Przewodniczący Prezvd!urq 
R.idv Najwyższej ZSRR M. 
Szwernik wygłosił jako prze­
wodniczący akaaemii s’owo 
wztepne i zaproponował ucz­
cić pamięć Włodzimierza Leni­
na przez powstanie Wszyscy 
obecni wśród głębokiej ciszy 
powstała z mleisc. Przewodni 
czacy ogłasza następnie otwar 
efe uroczystej akademii żałob­
nej dla uczczenia pamięci Wło 
dzimierza Lenina. Referat z ó- 
kazjj 28-ei rocznicy z<onu w. 
Lenina wygłosił dyrektor In­
stytutu Marksa — Engelsa — 
Lenin.., Piotr Pospieiow. r

Ostatnie słowa mówcy, 
wznoszącego okrzyk na cześć 
lenfnfzmu, na cześć wielkiej 
Partii Lenina — Stalina. na 
cześć niezwyciężonego narodu 
radzieckiego, kroczącego pod 
sztandarem Lenina i pod prze 
wodem Stalina, ku zwycię­

stwu komunizmu spotkały się 
z długo nie milknącymi burzli 
wyml oklaskami. Obecni pow 
stali z mieisc. rozległy sie o- 
krzvki: „Niech żvje towarzysz 
Stalin!" „Chwała wielkiemu 
Stalinowi!" „Niech żyje uko­
chany wódz i nauczyciel, to­
warzysz Stalin!", po czym ze­
brani odśpiewali Międzynaro­
dówkę.

WARSZAWA PAP. 21 bm. 
w 28 rocznicę śmierci Włodzi­
mierza Lenina, Komitet Cent 
rainy Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej zorganizo­
wał uroczystą akademię w sali 
Rady Państwa.

Na akademię przybył prze 
wodniczący KC PZPR Prezy­
dent RP Bolesław Bierut, owa 
cyjnie witany przez zebra­
nych.

W akademii wzięli udział 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR, członkowie Ra­
dy Państwa z marszałkiem Sej 
mu Władysławem Kowalskim 
na czele, członkowie Rządu 
RP z premierem Józefem Cy­
rankiewiczem, generalicja WP 
z marszałkiem Polski Konstan 
tym Rokossowskim, członko­
wie KC PZPR, przedstawicie­
le władz naczelnych stron­
nictwa politycznych, związ­
ków zawodowych i organiza­
cji społecznych, przedstawicie 
je świata nauki i sztuki, ak- 
tywiści , PZPR, przodownicy 
pracy i młodzież.

Wśród przedstawicieli dyplo 
matycznych państw zaprzyjaż 
nionych obecny był charge 
d'affaircs ZSRR — D. I. Zai- 
kin.

Wzrok zebranych kieruje 
się na popiersie Lenina, umiesz 
czone na postumencie w głę­
bi sali, w otoczeniu czerwo­
nych i biało - czerwonych 
sztandarów.

Orkiestra gra hymny naro­
dowe Polski i Związku Ra­
dzieckiego. po czym głos żabie 
ra członek Biura Politycznego 
KC PZPR, sekretarz KC — 
premier Józef Cyrankiewicz. 
(Skrót przemówienia podaje- 
my osobno).

Zgromadzeni wyrażają hołd 
I.eninowi, gdy mówca ukazuje 
triumfalny marsz narodów re 
zlizujących pod wodzą Stali­
na nieśmiertelne idee twórcy 
partii bolszewickiej i pierw­
szego państwa socjalistyczne­
go.

Uczestnicy akademii manife 
stulą yczucia głębokiego przy­
wiązania do Wodza postępo­
we' ludzkości. Chorążego Po­
kotu — Józefa Stalina i do 
P’"'Wodniczacego KC PZPR — 
!'■ > vdenta Bieruta, pod któ- 
r< ’o przewodem masy pracu- 
i ■ Polski Ludowej, skupio­
no wokół sztandaru Lenina — 
S< ii na, budują socjalistyczną 
ojczyznę

Oficjalną część uroczystości 
kończą bojowe dźwięki „Mię­
dzynarodówki".

W części artystycznej wzięli 
udział czołowi artyści stolicy.

Protestujemy przeciuiko odbudowie nowego Wehrmachtu wykonać 208 proc, normy roc? 
ne( i zaoszczędzić 1 kg paliw 
na każdy hektar przeliczeniom 
wy.

Wadaw Chrzan, przedłuży 
mlędzyrein ntowy okres pracy 
swego „Zetora" do 3100 go­
dzin, wykona 208 proc, roczne 
go planu i zaoszczędzi 30 kg pa 
liwa miesięcznie.

Traktorzysta Bolesław Kowa 
lik przpprncije na .'|a°"’ku 
„Ursus” 3800 godzin bez kapi 
talnego remontu, wykona 147 
proc, roczne) normy i zaoszczę 
dzi 1 kg paliwa na 1 hektar 
przeliczeniowy.

Mechanik objazdowy Mieczy 
sław Targaszewski zobowiązał 
się do systematycznego i do­
kładnego przeglądania ciągni­
ków, przestrz.egania należytej 
ich konserwacji oraz instruo­
wania traktorz.ystów o wlaścl 
wej Dieleenacii ciarnikó”’ i 
sprzętu towarzyszącego. Po­
nadto wyremontuie sDosobem 
gospodarczym motocykl mar­
ki SHL.

Załoga człuchowskiego 
POM-u również podięła zobo­
wiązania produkcyjne.

Traktorzysta Maksymilian 
Bąk przedłuży międzyremonto 
wy okres nracy swego ciągni 
ka do 3850 godzin oraz zao­
szczędzi na każdvm hektarze 
przeliczeniowym 2 kg na'iwa, 
wykonując Drży tym 300 proc, 
rocznej normy.

Kierowca ciągnika Kon tan 
ty Kołda przepracuje na swym 
traktorze 3900 godzin bez ka­
pitalnego "einontu. wykona 
350 proc, rocznej normy, zao­
szczędzając przy tym 2 kg Da 
liwa na h: przeliczeniowy 
oraz przyczyni zię do zwiększę 
nia wydajność zbóż kłosowych 
o 2 q, zaś okopowych o 4 q z 
ha.

Traktorzyści Michał Kale- 
man, Stani ław Kunrełewskl, 
Tadeusz Kleban, Wiesław Gą 
ska i Stanisław Pietos zobo­
wiązali się wykonać po 235 
proc, normy roczne! i zużyć 
o 1.5 kg paliwa mnie! na każ 
dy hekt r przeliczeniowy jak 
również przyczynić ^ie do ood 
niesienia wv’niności snółdziel 
czych pól; zbóż kłosowych o 
2 <l zaś okopowych o 35 q z ha.

Kierownicy partii bolszewickiej 
i członkowie rządu radzieckiego 

z Józefem Stalinem na czele 
złożyli hołd pamięci 

Włodzimierza Lenina
Uroczysta akademia żałobna ir Moskwie

MOSKWA PAP. Dnia 21 bm. narody Związku Radziec­
kiego obchodziły 28 rocznice śmierci Włodzimierza Lenina 
— organizatora partii bolszewickiej, założyciela i kierowni­
ka państyw radzieckiego, wodza mas pracujących całego 
świata.

Masy pracujące Koszalina 
na masówkach protestacyjnych wyrażają 

niezłomną wolę obrony pokoju

Nieśmiertelne idee leninowskie 
utorowały narodowi polskiemu drogę 
do wolności i wspaniałego rozkwitu 
Przemówienie członka Biura Politycznego KCPZPR tow. premiera Józefa Cyrankiewicza 
na centralnej akademii poświęconej 28 rocznicy śmierci Włodzimierza Iljicza Lenina

Agencja TASS donosi: 
w godzinach wieczornych w 
stolicy ZSRR — Moskwie od­
była się w Teatrze Wielkim u- 
rpczysta akademia żałobna, po 
Święcona pawięci W Lenina. 
Na akademie przybyli kierow­
nicy partii bolszewickiej i rzą 
du radzieckiego, członkowie 
Komitetu Centralnego i Ko- 
nrtetu Moskiewskiego Partii. 
Prezydiów Rady Najwyższej 
ZSRR i Rody Najwyższej 
RFSRR Moskiewskiej Obwo­
dowe! i Miejskiej Rady^Dele- 
gatów Ludu Pracującego. KC 
Wszechzwiazkowego Leninow­
skiego Komunistycznego Zw'ą 
zku Młodzieży, członkowie 
prezydium Centralnej Rady 
Związków Zawodowych i 
przedstawiciele organizacji 
snpłecznych.

Na sali panował uroczysty 
nastrój, w glebi sceny w obra 
mnwaniu ze sztandarów i 
kwiatów umieszczono portret 
Włodzimierza l4»nina. Nad sce 
na, na czerwonym aksamicie 
widniał napis: „Pod sztanda­
rem Lenina, pod przewodem 
Stalina — naprzód do zwydę 
stwa komunizmu".

O godz. 18-ej min. 50 miej­
sca w prezydium zaleli: 
J. Stalin. W. Mołotow. G. Ma- 
lenkow, C. Berła, K. Woroszy- 
łow. A. Mikojan, M. Bułganin,
L. Kaganowicz. A. Andrejew,
M. Chruszczów, M. Szwernik. 
M. Snsłow. P. Ponomarenko, 
M. Szkirfatow. Zebrani entu­
zjastycznie powitali genialne-

POM-y uj Dobrzycy 
i Człuchomie 

odpowiedziały na apel Pawła Olika
Na naradzie produkcyjnej, 

odbytej w dniu 18 stycznia br. 
załoga POM w Dobrzycy za­
poznała się z wezwaniem Pa-< 
wła Olika i w odpowiedzi na 
nie podjęła szereg zobowiązań.

Traktorzysta Jan Węgrzyn 
przepracował Już na ciągniku 
marki „Ursus" 2200 godzin bez 
kapitalnego remontu. Zobowią 
zał się więc przedłużyć między 
remontowy okres pracy swego 
ciągnika do 4200 godzin oraz 
wykonać 247 proc, normy rocz 
nej zaoszczędzając przy tym 2 
kg paliwa na każdy hektar 
przeliczeniowy.

Kierowca ciągnika „Zetor”, 
Władysław Ziernik przepraco 
wał dotychczas 2200 godzin 
bez kapitalnego remontu. Po­
stanowił on przepracować bez 
remontu dalszych 1200 godzin,

Masy ludowe Francji 
walczyć będą nieugięcie o rząd 

pokoju i postępu
PARYŻ PAP. Edgar Faure 

przedłożył prezydentowi Au- 
riolowi listę nowego gabinetu 
W skład rządu wchodzi 13 ra­
dykałów, 11 członków MPR, 9 
tzw. „niezależnych". 3 człon­
ków partii chłopskiej, 3 przed 
stawicieli prawicowego ugru­
powania „demokratycznego 
związku oporu" oraz 1 przed­
stawiciel tzw. „niezależnych 
Francji zamorskiej". Premier 
Faure objął także tekę mini­
stra skarbu. Queuille objął w 
nowym rządzie stanowisko wi 
conremiera i ministra stanu, 
Bidault jest wicepremierem i 
ministrem obrony narodowej, 
a Robert Schuman zatrzymał 
tekę ministra spraw zagranicz 
nych.

Na 26 ministrów I 14 pod­
sekretarzy stanu — 26 zacho­
wało swoje- teki, toteż nowy 
rząd Faure‘a jest bliźniaczo po 
dobny do ostatniego rządu Ple 
wena.

We wtorek premier Faure 
przedstawi swój gabinet Zgro 
madzenlu Narodowemu „Hu-

obozu pokoju i stwarza zapo­
rę przed zbrodniczymi poczy­
naniami imperialistów.

Zebrani na masówce robot­
nicy raz po raz wznosili okrzy 
ki: „Niech żyje pokój", — 
„Niech żyje Chorąży Świato­
wego Obozu Pokoju Towa­
rzysz Stalin", — „Niech żyje 
Towarzysz Bierut, wiodący na 
ród polski drogą pokojowego 
budownictwa!"

Celem umocnienia potęgi 
Polski Ludowej, a tym samym 
sił światowego obozu pokoju 
szereg robotników podjęło zo 
bowiązńnia produkcyjne.

Tow. tow. Kazimierz Proch 
i Tadeusz Russel zobowiązali 
się wykonać w bieżącym mie­
siącu 50 par obuwia dziecin­
nego ponad plan, a Żabicki i 
Kowalski postanowili wykonać 
20 par obuwia dziecięcego.

Krojczy, tow. Zbyk, zobo­
wiązał się wykroić ponad 
plan 200 par wykrojki skóry 
twardej.

Zebrani w świetlicy na ma­
sówce pracownicy PSS w Zło 
towie w skupieniu wysłuchali 
referatu o tworzeniu neohitle 
rowskiego Wehrmachtu przez 
koła rządzące w Niemczech Za 
chodnich — pisze nasz korę’ 
spondent Wiktor Miller.

Referat przerywany był 
burzliwymi okrzykami — 
„Precz z remilitaryzacją Trl- 
zonii" — „Niech naród nie­
miecki sam stanowi o sobie!" 
— „Precz z agresorami w Ko­
rali*

dar walki o pokój, o niezależ­
ność narodów i postęp;

naród, który w epoce Leni­
na i Stalina odnalazł swą dro­
gę wolności i rozkwitu —

ze szczególna czcią obchodzi 
dziś 28 rocznice zgonu Lenina 
— wodza międzynarodowej 
klasy robotniczej, człowieka, 
który zapoczątkował erę zwy­
cięskiej Rewolucji Socjalistyci 
nej. założyciela pierwszego w 
dziejach ludzkości socjalistycz 
nero państwa.

Wówczas, 28 lat temu, wy­
dany komunikat Komitetu 
Centralnego Partii Bolszewi­
ków mówił m. in-:

„Umarł człowiek, pod któ­
rego bojowym przewodem 
nasza partia, owiana dymem 
prochu, władczą ręką zatknę 
ła czerwony sztandar Paź­
dziernika nad całym krajem, 
złamała opór wrogów, stwo 
rzyła stałe podstawy pano­
wania mas pracujących by-, 
łej Rosji carskiej. Umarł



I .

Nieśmiertelne idee leninowskie utorowały 
narodowi polskiemu 

drogę do wolności i wspaniałego rozkwitu
(DOKOŃCZENIE ZE STR.l) 

Historia 28 lat. które minę­
ły od śmierci Lenina, historia 
w coraz większym stopniu i 
coraz szybciej tworzona przez 
uzbrojone myślą i czynem Le­
nina 1 Stalina setki milionów 
ludzi walczących z uciskiem, 
krzywdą i wyzyskiem, histo­
ria tych stalinowskich lat jest 
najlepsza odpowiedzią na próż 
ne nadzieje tych wszystkich, 
którzy się łudzą, że można cof 
nać bieg wypadków historii 
Walk wyzwoleńczych ludzkości 
tak. jak się cofa wskazówki 
własnego zegarka, którzy się 
łudzą, że można ludzkość ze 
zdobytych pozycji dowolnie co 
tać. że wyzwolonych można z 
powrotem ujarzmić, a ujarz­
mionym odebrać nadzieję wy­
zwolenia.

Każdy następny rok był ro­
kiem dalszych triumfów zapo 
ezątkowanego przez Lenina 
dzieła. Bo d^eło, które stwo­
rzył Lenin, było wyrazem dą­
żeń, marzeń i nadziei setek ml 
Bonów uciskanych, krzywdzo­
nych I ujarzmionych ludzi na 
eałym święcie,

Lenin przekuł nteśmlertet 
na myśl teorii Marksa w 
skuteczną broń walki o so-» 
ejalizm w epoce imperializ­
mu, wyzwolił energię milio­
nów ludzi, uzbroił ich do wal 
kt i wskazał drogę zwycię­
stwa.
Stworzył partię, która zbrój 

na w oręż nieomylnej nauki 
marksizmu - leninizmu, zahar 
towana 1 rosnąca w bojach, 
niezłomna wobec przeci­
wieństw, prowadziła masy lu­
dowe po wytkniętej drodze. 
Z rąk Lenina przejął ster Jej 
kierownictwa jego najbliższy 
towarzysz i przyjaciel — wiel 
ki Stalin, kontynuator dzieła 
Lenina. Były w tym okresie 
lata ciężkich, śmiertelnych 
«magań. Ale każdy kolejny e- 
ta«' Kończył sle nieuchronnym 
zwycięstwem. Dlatego to rocz­
nica śmierci Lenina Jest dniem 
podsumowania osiągnięć i iwy 
ciestw nowego świata, którego 
Lenin był symbolem.

W rocznicę Wielkiego Paź­
dziernika mówił Lenin o tym, 
Jak pierwsza rewolucja bolsze 
Wicka oswobodziła, wyrwała z 
jyojny Imperialistycznej „pierw 
«zą setkę milionów ludzi" 1 
przepowiedział, że następne 
wyrwą z takich wojen całą 
ludzkość. Gdv z perspektywy 
minionych 28 lat oceniamy dziś 
te słowa, widzimy w całej peł 
nl ich nieomylną prawdziwość.

Od Pacyfiku po Europę 
Środkową rozejagają idę Już 
ziemie, nad którymi powie­
wa czerwony sztandar socja 
lizmu, na których króluje 
myśl leninowska. Już teraz 
Jedna trzecia ludzkości Jest 
wolna. I wre dalsza walka 
narodów ujarzmionych i mas 
ludowych o wyzwolenie.
A cóż cl. co zmawiali się 

przeciwko młodej Republice 
Radzieckiej, ci. co przez trzy 
dziesiątki lat bez mała chwy­
tali się każdej sposobności, by 
ją zniszczyć? Przypatrzmy się 
Ich losom, a zobaczymy całą 
nicość ludzi, których stary gi­
nący świat wysłał w pole, by 
zmierzyli się z tytanami Re­
wolucji

Podmuch Wielkiego Paździer 
pika zmiótł z powierzchni zie­
mi trony odwiecznych monar­
chii.

Któż pamięta tych wszyst­
kich generałów i admirałów, 
atamanów i watażków, którzy 
za pieniądze wypłacane we 
wszelakich walutach kapitali- 
ztycznego świata wybierali się 
na obalenie władzy bolszewi­
ków. Owi niefortunni wodzo­
wie kontrrewolucji, to były tyl 
ko nędzne marionetki. Za ni­
mi stali możni i wielcy tamte­
go świata. Dumni i zadufani w 
sobie zwycięzcy z pierwszej 
wolnv światowel. którzy ze­
brali się wówczas w Wersalu, 
bv Jak im sfe zdawało, „kształ 
tować losy świata". I cóż się z 
nimi stało, z tvmi, których 
prześladowało w Wersalu Wid 
mo bolszewizmu? Za politykę 
Clemenceau w tamtych latach 
Francja zapłaciła w roku 1940 
widokiem hitlerowskich hord.

Dalszy ciąg przemówienia tow. premiera Józefa Cyrankiewicza
przeciągających pod Łukiem 
Triumfalnym. Lloyd George 
dożył dramatycznych dni 1939 
roku, gdy hitlerowski pomiot 
Jego polityki zSgroził Anglii 
I oto patron antyradzieckiej 
krucjaty zaklinał polityków 
brytyjskich, by szukali ratun­
ku w sojuszu z ojczyzną pro­
letariatu. którą sam niegdyś 
próbował zdławić. Churchill 
doczekał się chwili, w której, 
musial prosić Stalina, by ra­
tować ofensywą Armii Radzieo 
klej zjednoczone armie angio- 
amerykanskie, kiedy kilka dy 
wizji hitlerowskich przerwa­
ło się na froncie zachodnim w 
roku 1944.

A Mussollnt 1 Hitler — tro­
skliwie wyhodowane, wypłaco 
ne i wychuchane przez nowo­
jorska 1 londyńską giełdę bo­
żyszcza światowej reakcji, u- 
pa trzone na rycerzy nowej an 
tybolszewlckiej krucjaty?

Jeden — Jak szczur uciekał 
z zagrabionych ziem ojczyzny 
Lenina i Stalina, gdy go stam­
tąd wykurzyła Armia Czerwo 
na, 1 1ak szczur zginął w swym 
berlińskim bunkrze, doprowa­
dziwszy do nieszczęścia i ka­
tastrofy naród niemiecki. Dru­
gi — dyktator z rzymskiego 
balkonu, próżno tarzał się w 
prochu włoskiej szosy, błaga­
jąc czerwonych partyzantów o 
darowanie mu życia.

A Piłsudski — kondotier ob 
cych Interesów — za którego 
płaciła Polska rachunki w tra 
glcznym wrześniu 1939 roku?

I oto, co nie udało się Wil­
helmowi 1 Hindenburgowi, 
Churchillowi, Lloyd Geor- 
ge’owi, Wilsonowi i Clemen­
ceau, Hitlerowi 1 Mussolłnje- 
mu, Mannerheimowl i Anto- 
nescu ma się udać w kalkula­
cji amerykańskich miliarde­
rów niefortunnemu kupcowi 
galanteryjnemu?

Wiele się zmieniło w obozie 
imperialistycznym w ciągu 
tych trzeęh dziesięcioleci W 
zaciekłej walce współzawodni 
czących ze sobą imperializmów 
wysu i ł się na czoło imperia­
lizm amerykański. Już w roku 
1918 Lenin przewidywał taki 
obrót wydarzeń. W liście do 
robotników amerykańskich pi 
sal;

„Naród amerykański, któ­
ry dał światu wzór wojny re 
wolucyJnej z niewolą feu­

dalną, znalazł się w nowoczes 
nej kapitalistycznej niewoli 
najemnej u garstki miliarda 
rów. Miliarderzy amerykań­
scy byli bodaj najbogatsi 1 
znajdowali się w najbar­

dziej bezpiecznym położeniu 
geograficznym. Ciągnęli 
więc największe zyski, zmu­
sili wszystkie kraje, nawet 
najbogatsze, do p’acenla so­
bie Janiny. Narabowali set­
ki mfllonów dolarów. A na 
każdym dolarze gruda bło­
ta od „Intratnych**  dostaw 
wojennych, będących w kat 
dym kraju źródłem bogace­
nia bogaczy, a rujnujących 
biedotę’* *.

Budowa potęinycłi 
zakładów samochodowych 

w Czechosłowacji

PRAGA. PAP — W mlelseo 
wości Rinowioe w obwodzie 
libereckim w Czechosłowacji 
rozpoczęto budowę potężnych 
zakładów samochodowych.

W głównych halach produk 
cyjnych dobiegają końca prace 
montażowe.

Przystąpiono Już do budowy 
hol pomocniczych.

Bndown’czowie zakładów sa 
mochodowrch stocila w szero­
kim zakresie doświadczenia 
stachanowców radzieck;ch.
_ _  '• - ... - -- - 

usprawniających najbardziej 
pracochłonne roboty budowla 
ne.

• • •
Ekipa warszawskich racjo­

nalizatorów usprawniła nie­
dawno prace mechanicznej 
tynkownicy, podnosząc znacz­
nie wydainość teł maszyny 1 
jakość wykonywanych przez 
nią robót, upraszczając tvm sa 
mym wydatnie prace murarzy. 
Obecnie opracowu’e ona pro­
totyp aparatu do mechanicz­
nego zac.'rania tynków — jed 
nej z najbardz’e’ pracochłon­
nych czynności. Równocześnie 
rozpracowywane są inne po- 
mysły racjonalizatorskie.

Czyż nie jest to wierny wi­
zerunek Ameryki. która z okru 
cieńst-wez- równym najdzik­
szym ekscesom hitleryzmu ma 
sakruje ludność Korei, która 
dławi ruchy wolnościowe na 
Malajach, w Vietnamie, na Fi 
lipinach, wszędzie gdzie tylko 
sięgają jej złowrogie wpływy? 
Ameryki, która z całym cyniz 
mem uchwa’a w swych cia­
łach ustawodawczych stumilio 
nowy fundusz zbrodniczej dy- 
wersll przeciwko krajom so­
cjalizmu.

Niewiele sle nauczyli Impe­
rialiści z doświadczeń tego o- 
kresu. Niewiele się nauczyli z 
klęsk własnych, z klęsk swych 
protegowanych. Wydaje im 
się. że to, co spotkało Hitlera, 
czy Czang Kai-szeka ominie 
tych, którzy odważyliby się 
targnąć w przyszłości na wol­
ne narody W swym obłędnym 
zaślepieniu znowu leszcze raz 
próbuia dzielić skórę na niedż 
wiedziu. Oto ofśmldło amery­
kańskie „ColUeFs". finansowa 
ne przez bank Morgana, ogłu­
pia swych czytelników wizja 
łatwego zwycięstwa w atomo- 
wel wojnie i kreśli przed ich 
oczyma ebraz łriujnta.lnego — 

na papierze — marszu amery­
kańskiego żołdaka po naszych 
ziemiach. A któż ma Im tę dro 
gę dla amerykańskiej kultury 
torować? Odpowiedź znajduje 
my w aktualnych usiłowa­
niach amerykańskiej polityki

Właśnie wprowadzają w ży­
cie tzw. plan Schumana, dzię­
ki któremu kominy Zagłębia 
Ruhry 1 Nadrenii dymić mają 
po to, by znowu — jak to nie- 
którzy snuła plugawe marze­
nia — zadymić mogły kiedyś 
kominy krematoriów w no­
wych Mauthausenach i no­
wych Oświęcimiach. Właśnie 
Schneider z Creuzot 1 Krupp 
z Duesseldorfu utworzyli kar­
tel, by nowy Wehrmacht mógł 
znowu przemaszerować pod 
Łukiem Triumfalnym w Pa­
ryżu.

Spadkobiercy zdrajców 
Francji Petaina 1 La- 
vala podejmowali niedaw­
no w tymże Paryżu wa­
tykańsko - waszyngtońskiego 
bękarta, spadkobiercę Hitlera 
1 Ribbentroppa, pana Adenaue 
ra.

A spadkobiercy Chamberlai­
na i Halifaxa czynili to samo 
w Londynie, ku oburzeniu 
wszystkich uczciwych Angli­
ków. Wszystko dokładnie na 
razie tak, jak sobie tego życzy 
Waszyngton. A Waszyngton ty 
czy sobie nade wszystko i 
przede wszystkim dywizji no­
wego Wehrmachtu. One to, sta 
rym zwyczajem, mają pójść w 
przedniej straży na wymarzo­
ną przeciwko wolnym naro­
dom wyprawę. Więc przy- 
pomnijmy znowu Lenina z ro 
ku 18-go. Słowa Jego znowu 
brzmią jak nieomylne proroc­
two:

„Widzimy Jak Anglia 1 A- 
• meryka, kraje, które w wiek 

■zym niż inne stopniu miały 
możność utrzymania się Ja­
ko republiki demokratyczne, 
zapędziły się równie dziko 1 
szaleńczo, jak w swoim cza­
sie Niemcy. I dlatego tak sa 
ino szybko, a może jeszcze 
szybciej przebywają drogę 
do tego kresu, którą z ta­
kim powodzeniem przebył 
imperializm niemiecki. Impe 
riallzm angielski I amerykań 
ski same się pogrzebią, gdy 
podejmą taką awanturę, któ 
ra doprowadzi Je do polltycz 
nego fiaska, gdy skażą swe 
wojska na rolę dusiciela I 
żandarmów całej Europy." 
Każde słowo, każda myśl 

wypowiedziana przez Lenina, 
wytrzymała próbę historii i 
sprawdziła się z całą dokład­
nością, tak samo, jak wszyst­
kie pobożne życzenia imperia­
listów okazały się zwodnicze i 
fałszywe. Z tego płynie na­
sza wiara 1 pewność ostatecz­
nego zwycięstwa. Ale z nauk 
Lenina i Stalina wiemy, że 
żadne zwycięstwo nie jest dzie 
lem automatycznego biegu hi­
storii. Musi być twardo wy­
walczone i nieraz okupione 
ciężkimi ofiarami.

Nie ulega wątpliwości, że tm 
perializm amerykański gotów 
iest pójść na największa i naj 
głupsza awanturę, bv realizo­
wać swe obłędne zamysły opa 
nowania świata. Ale nie ule­
ga także wątpliwości, że po 
raz pierwszy w historii ludz­
kości na przekór obłędnym i 
zbrodniczym planom podpala­
czy świata, stanęła coraz bar­
dziej krzepnącą, zbiorowo zor­
ganizowana wola setek milio­
nów ludzi różnych ras. wyz­
nań, przekonań i narodowości, 
zbiorowa wola, która może 
przekreślić ludobójcze plany, 
zmierzające do pogrążenia Jesz 
cze raz ludzkości w odmętach 
wojny. Od nas to zależy, od

JERZY BOREJSZA
zasłużony działacz kultury, współtwórca odrodzonej pra­
sy Polski Ludowej, publicysta i literat, po ciężkiej cho­
robie zmarł w dniu 19 stycznia 1952 r.
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naszego wysiłku, od 'naszej 
walki, od naszego poświecenia. 
Sprawa zapobieżenia nowej 
wojnie leży w rękach ludzi, w 
rękach narodów.

Może być położona tama 
zbrodniczym spiskom przeciw 
ko ludzkości, knutym w gabi­
netach amerykańskich miliar­
derów l ich różnojęzycznych 
zauszników i agentów. Zasłu­
ga w tym sity obozu pokoju, 
zasługa wielkiego Lenina I 
Stalina, zasługa opoki I na­
dziei Indzkośei — Związku Ra 
dzieckiego. Wzmacniać siły po 
kołu — to obowiązek wszyst­
kich ludzi i narodów miłują­
cych pokój. Ogromna część 
ludzkości patrzy dziś w przy­
szłość 1 buduje przyszłość.

Zmieniły się też nieodmien­
nie czasy 1 w Polsce. A ta zmla 
na wlaże się nierozerwalnie a 
imieniem Lenina l a imieniem 
Stalina,

Najgłębszy związek Lenina 
z Polska polega na tym. że 
czuł, pojmował tragedię naro­
du rozdartego 1 ujarzmionego 
przez zaborców rosyjskich, 
pruskich 1 austriackich, te my 
śla towarzyszył rewolucjoni­
stom polskim na szlaku ich 
wyzwoleńczej walki 1 wspie­
rał ich r ;dą 1 mądrością wiel­
kiego stratega rewolucji. 2e 
losy Polski wykuwały się tam, 
gdzie wykuwały się losy rosy) 
sklej rewolucji, a więc wśród 
rosyjskich robotników, wśród 
lenlnoWśkich rewolucjonistów, 
wśród bolszewików.

Związek losów Polski z lo­
sami rosyjskiej rewolucji za­
dzierzgnięty przed dziesiątka­
mi lat. stawał się coraz silniej 
szy. coraz bardziej nierozer­
walny. Zwycięstwo rewolucji 
oznaczało przekreśl ute zabo­
rów 1 powstanie niepodległej 
Polski.

Gdy władcy ówczesnej Pol­
ski sprzeniewierzyli się jedy­
nej polskiej racji etanu, która 
nakazywała przyjaźń 1 zwią­
zek z rewolucyjna Rosją, gdy 
zamiast tego uczynili z Polski 
międzywojennej taran antyra­
dzieckiej interwencji, gdy zwią 
zali sie z siłami międzynarodo 
wego imperializmu 1 spisko­
wali przeciwko Związkowi Ra 
dzieckiemu. tym samym pod­
pisywali wyrok śmierci na nie 
podległość Polski, tym samym 
kopali grób, w który kraj 
nasz stoczył się we wrześniu 
1939 roku.

Wyzwolenie Polski I po ras 
drugi sprzęgło sle z rewolucyj 
na Rosją. Przyniosła nam je 
Armia Radziecka zrodzona z 
m^śli Lenina, wiedziona geniu 
szem Stalina. Tym razem go­
spodarzem w Polsce stal się 
lud polski pod kierownictwem 
klasy robotniczej I jej partii. 
Lud polski zaś, wierny jedy­
nej. prawdziwej polskiej racji 
stanu — związał się nierozer­
walnie przymierzem i brater­
ską przyjaźnią ze Związkiem 
Radzieckim, przywracając i u- 
macniaiac te wież, która zro­
dziła się ongiś w ogniu wspól­
nej walki polskich 1 rosyjskich 
rewolucjonistów. •

Pasożytnicze klasy przesta­
ły odgrywać rolę czynnika pa 
nującego w Polsce i wpływ 
ich na losy Polski został raz 
na zawsze przekreślony.

Stronnictwa burżuazyjne, 
które były rzecznikami Inte­
resów klas dawniej panują­
cych. od endecji poprzez sana 
cję, chadecję, prawicę ludow­
cową aż do prawicy PPS, znlk 
nęły wraz ze swymi moco­
dawcami klasowymi z widow­
ni naszego życia politycznego. 
Ich niedobitki zeszły bądź w 
szeregi reakcyjnego podziemia 
bandyckiego, bądź rozpętały się

po różnych stolicach zachod­
nich, tworząc Ł zw. emigrację. 
Losy obu tych szczątkowych 
pozostałości reakcyjnej myśli 
politycznej odżwierciedlającej 
oblicze polskiej burżuazji 1 poi 
skiego obszarnictwa po rewo­
lucji demokratyczno - ludo­
wej — są wysoce charaktery­
styczne.

Skoro naród polski pozba­
wił Ich majątków i możliwo­
ści wyzyskiwania ludzi pracy 
i pozbawił ich politycznego pa 
nowania, panowie ci wyrzekll 
się natychmiast narodu.

Dlatego to dziś „filozofowie" 
polskiej emigracji wyrzekają 
stę suwerenności państwowej. 
Dlatego odstępują hitlerow­
com polskie Ziemie Zachodnie 
I nie tylko zachodnie, dlatego 
paktują ze śmiertelnymi wro­
gami narodu polskiego rewi­
zjonistami z Bonn I podpisują 
z nimi umowy jak diabelskie 
cyrografy, zapisując swą du­

szę diabłu hitlerowskiemu za 
obietnicę —- oszukańczą rzecz 
Jasna obietnicę — powrotu do 
dawnych domen. Odpowiedni­
kiem tej zdrady emigracji poi 
skiej jest rola niedobitków re­
akcyjnego podziemia w Pol­
sce, zganerenowanych do resz 
ty w służbie obcych, wrogich 
Polsce wywiadów, dywersan- 
tów, którzy chcą nas pozbawić 
Ziem Zachodnich, niepodległo 
ści i wolności. Polskie klasy 
posiadające wyrzekly się jaw­
nie narodu polskiego. Naród 
polski nie ma powodu, by ro­
nić z tej przyczyny łzy żalu. 
Niechaj zdrajcy i sprzedawczy 
ki wiedza, że się ich traktuie 
jak zdrajców i sprzedawczy­
ków.

Burżuazja zachodnio - eu­
ropejska przechodzi ten sam 
proces. Oto np. filozof angiel­
skiej burżuazji Bertrand Rus-r 
sel oświadcza się gorąco na 
rzecz całkowitego podporząd­
kowania swej ojczyzny Ame­
ryce. Powiada wręcz i dosłow 
nie: „Nie sądźcie, by wojna 
światowa oznaczała koniec 
wszystkiego. Bełzie to wpraw 
dzie koniec Anglii, ale na An­
glii świat się nie kończy Lud­
ność cywilna zginie, ocaleją 
tylko amerykańscy 1otn’cv. 
Ale tylko to Jest Istotne dla 
zwycięstwa. Więc powinniśmy 
się odnosić do niebezpieczeń­
stwa wojny ze stoickim spo­
kojem i zimną krwią".

Trudno się oprzeć wraże­
niu, że Churchill robi w poli­
tyce coś. co ma posmak — po­
żal się Boże — „filozofii" R»s- 
seTa, Jeżeli naród brytriskl 
mimo wszystko przetrwa Rus- 
sel‘a 1 Churchilla, a że prze­
trwa tego jesteśmy najzupeł­
niej pewni, to dlatego, że 
obłąkańcze plany sławetnych 
rzeczników „obrony zachodnie! 
cywilizacji" nigdy się nie zisz 
ezą. Nawet z pomocą Wehr­
machtu. pobłogosławionego 
przez Wafzknn, a dowodzone­
go przez Eisenhowera, Nie zł«z 
czą się dlatego, bo trzy dzle-

Warszawscy 
racjonalizatorzy budownictwa 

wzywają racjonalizatorów 
Szczecina i innych miast 

do współzawodnictwa
WARSZAWA PAP. Ekipa 

racjonalizatorska z warszaw­
skiego klubu racjonalizato­
rów budownictwa, pracująca 
pod kierunkiem znanego nowa 
tora — budowniczego Polski 
Ludowel, Michała Krajewskie 
go, w zrozumieniu doniosłego 
znaczenia, jakim jest upow­
szechnianie i rozszerzanie wy­
nalazczości pracowniczej dla 
dalszego rozwoju naszego prze 
mysłu budowlanego, wezwała 
zespoły kłu’-6w racjonalizator 
skich a Nowej Huty, Szczeci­
na. Poznar a I Gdańska do 
współzawodnictwa w opraco- 

j wywaniu i rozpowszechnianiu 
i PMnyałós*  ł wrynalaikAw

■łątki lat temu był Paździer­
nik, bo był Lenin 1 jest 
Stalin. Ba są partie komuni­
styczne, Jest ruch robotniczy 
I Jest coraz potężniejszy świa­
towy rucb obrońców pokoju.

Że tamci, kapitaliści, obszar 
nicy są tylko pasożytniczą na 
roślą na żywym ciele narodu 
— wiedzieliśmy już od daw­
na. Dziś oni sami cynicznie 
przyznają się Już do tego. Sito 
ro więc naród polski wyzwo­
lił się od tej narośli — stoi 
przed nim otwarta droga do 
rozkwitu, potęgi i wielkości.

W walce o ten rozkwit, wlel 
kość i potęgę wyrósł nasz front 
narodowy, któremu przewodzi 
bohaterska klasa robotnicza. 
Naród polski świadom Jest 
dziś swoich zadań I celów. Jak 
te więc nie miałby się zjed­
noczyć w narodowym froncie 
walki o pokój I Pian 6-letni, 
skoro pokój 1 plan — to dro­
ga do wielkości, potęgi i szczę 
ścia naroduT Jakże by nie 
miał zjednoczyć się w naro­
dowym froncie, gdy nasi wro­
gowie 1 służący im zdrajcy się 
gają drapieżnie po nasze Zie­
mie Zachodnie, zagrażają na­
szemu bezpieczeństwu, naszej 
niepodległości? Jakże nte miał 
by się zjednoczyć, gdy wrogo­
wie ludzkości gotują świata 
nową wojnę, zagrażającą by­
towi naszego narodu? Oto dla 
czego leninowska rocznica to 
moment, w którym naród nas*  
jeszcze wyżej podnosi sztan­
dar walki o utrwalenie swojej 
niepodległości, o utrwalenie 
swoich rewolucyjnych zdoby­
czy. o swoją wspaniałą przy­
szłość. Oto dlaczego naród 
nasz pod wodzą swojej klasy 
robotniczej, pod wodzą Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, pod wodzą TOWA­
RZYSZA BIERUTA wysoko 
podnosi lenlnowsko-stallnow- 
skl sztandar walki o socjalizm. 
Oto dlaczego naród nasz, u bo 
ku Związku Radzieckiego, we­
spół z Innymi wyzwolonymi 
od ucisku kapitalistycznego na 
rodami, wespół z całą postępo 
wa ludzkością, wiemy swym 
najpiękniejszym tradycjom 
wolnościowym, wzmaga swo­
ją walkę o pokój, o niezależ­
ność narodów I postęp, pod 
wodzą najbliższego towarzy­
sza I kontynuatora nieśmier­
telnego dzieła Lenina — pod 
wodzą Wielkiego Stalina.



Leninizm — gwiazdą przewodnią 
wszystkich budowniczych socjalizmu i komunizmu 
wszystkich bojowników przeciw imperializmowi i kapitalistycznej niewoli

Referat Dyrektora Instytutu Marksa — Engelsa — Lenina, tow. Piotra Pospiełowa 
wygłoszony w Moskwie na uroczystej akademii żałobnej w 28 rocznicę śmierci W. I. Lenina

Upłynęło 28 lat od tego bolesnego dnia, kie 
dy opuścił nas Włodzimierz Iljicz Lenin, naj­
większy geniusz ludzkości, ukochany wódz, 
oiciec i nauczyciel mas pracujących całego 
świata.

Nieśmiertelna nauka Lenina, rozwijana 
przez wielkiego kontynuatora jego dzieła to­
warzysza Stalina, włada dzisiaj umysłami 1 
sercami pracującej ludzkości, wskazuje jej 
drogę wyzwolenia z kajdan kapitalizmu, dro­
gę odnowienia świata na podstawie socjaliz­
mu. Leninizm - marksizm epoki imperia­
lizmu i rewolucji proletariackich — potwier­
dza ępraz bardziej z każdym rokiem swą wiel

I. Partia marksistowska nowego typu 
—- wielką przeobrażającą siłą społeczeństwa

Przez wiele lat Lenin i Stalin walczyli prze 
•eiwko oportunistom o stworzenie rewolucyj­
nej partii marksistowskiej nowego typu, za­
sadniczo odnrennej od dawnych reformistycz- 
nych partii II Międzynarodówki, walczyli o 
stworzenie takiej partii, która byłaby zdolna 
poprowadzić proletariat ku zdobyciu władzy, 
zdolna dokonać dzieła odnOwjenyia świata na 
podstawie socjalizmu.

W tych dniach 18 stycznia 1952 r. minęło 
40 lat od Wydarzenia niezmiernie doniosłego w 
życiu naszei partii — konferencji praskiej 
1912 roku, k*óra  wypędziła zdrajców — mień- 
szewlków z partii klasy robotniczej i zreali­
zowała kon tytuowanie się samodzielnej par­
tii bolszewickiej, zapoczątkowała rewolucyj­
ną partię marksistowską nowego typu — par 
tię leninizmu.

ka. wszechzwycięską siłę, służy jako nieza­
wodna busola i gwiazda przewodnia wszyst 
kim budowniczym socjalizmu i komunizmu, 
wszystkim, boiownlkom przeciwko imperia­
lizmowi. przeciwko niewoli kapitalistycznej.

W pierwsza rocznice śmierci W. I. Lenina 
towarzysz Stalin pisał: „Zachowajcie Ilj’cza 
W pamięci, kochajcie go, studiujcie dzieła 
lljicza. naszego nauczyciela, naszego wodza.

Walczcie przeciw wrogom wewnętrznym 1 
zewnętrznym i zwvc’eżaje1e ich — Jak Iljicz.

Budujcie nowe życie, nowy byt. nową kul­
turę — jak Iljicz.

Nigdy nie uchylajcie się od spraw drobnych 
w swej pracy, albowiem z rzeczy małych po­
wstałą wielkie — na tym polega jedno z naj 
ważniejszych nrzyka-”ń lljicza".

Ludzie radzieccy t„d przewodem ■wielkiej 
partii Lenina-Stęlina, osiągnęli historyczne 
na miarę światowa zwycięstwa socjalizmu 
dlateso.. że walczyli I zwyciężali, wrogów, we­
wnętrznych i zewnętrznych, że budowali no­
we życie jak Iljicz.wykonując nieśmiertelne 
prz.ykazania Lenina.

Rękojmia niezwyciężonej siły partii komu­
nistycznej i narodu radzieckiego jest to. że 
wykonują one we wszystkim przykazania Le­
nina. że w całej swej działalności kierują się 
mądrymi wskazaniami wielkiego kontynuato 
ra dzieła Lenina — towarzysza-Stalinal- ----  

listycznym, ir gącą porwać narody do tej 
walki.

W epoce imperializmu. kiedy umierający i 
gnijący kapitalizm posuwa się do najbardziej 
nikczemnych ’ bestialskich zbrodni, aby utrzy 
mać gasnącą władzę kapitalistycznych właś­
cicieli niewolników, kiedy samo pojęcie hono 
ru i sumienia uznawane jest orzez imperia­
listów za rzecz zbędną za „chimerę” — W par 
tii komunistycznej widział Lenin te wielką 
siłę, która może wskazać narodom drogę do 
położenia kresu wojnom imperialistycznym, 
która może porwać narody do tej walki.

W 1917 roku Lenin i Stalin widzieli, że 
łańcuch imperializmu może być przerwany 
najprędzej w Rosji. Toteż wodzowie rewolu­
cji Lenin i Stalin, poprowadzili zdecydowa­
nie partie i klasę robotnicza do zwycięstwa 
rewolucji socjalistycznej pod hasłem „cala 
władza w ręce rad". Partia bolszewików po­
trafiła zdemaskować w oczach ludu partie 
obszarnicze, kapitalistyczne (czarnosecińców, 
kadetów), partie drobnomieszczańskie. ugodo­
we (eserowców, mieńszewików i inne), któ­
re stały sie obrońcami kapitalistów i obszar­
ników. sługusami imperialistów. Partia Le­
nina — Stalina zdobyła zaufanie większości 
narodu i doszła do władzy dlatego, że wy­
stąpiła rzeczywiście jako iedyna partia an- 
tyobszarnicza. anttfkapitalistyczna, jako je­
dyna partia zdolna do położenia kresu woj­
nie impęrialistyczj-iei oraz panowaniu kapi­
talistów i obszarników, do zagwarantowania 
prawdziwej władzy ludowej.

„My, partia bolszewików. Rosje przekona­
liśmy — myśmy w walce Rosje odebrali bo­
gaczom 1 zdobyli dla biedoty. Odebrali wy­
zyskiwaczom i zdobyli dla mas pracujących" 
— pisał Lenin na początku 1918 roku (W. I. 
Lenin Dzieła, toin XXVII, str. 214).

W swym historycznym przemówieniu z 
dnia 26 października 1917 roku, uzasadniają­
cym dekret w sprawie pokoju. Lenin okre­
ślił w sposób genialny źródło niezwyciężonej 
siły młodego państwa proletariackiego, świa­
domość mas. Lenin wykazał jak bardzo za­
sadniczo różni sie nasze pojęcie siły od bur- 
żuazyjnoj koncepcji siły.

„Siła w pojęciu bnrżuazyjnym Jest wtedy, 
gdy masy ślepo idą na rzeź, słuchając ślepo 
komendą- rządów imperialistycznych" — 
mówił Lenin. „Burźuazja Jedynie wówczas 
uważa państwo za silne, kiedy może ono, za 
pomocą całej potęgi aparatu rządowego rzu­
cić masy tam. dokąd chcą Je rzucić władcy 
burźuazyjnl. Nasze pojecie o sile Jest odmien­
ne. Według naszych poleć. państwo Jest sil­
ne świadomością mas. Jest ono silne wtedy, 
gdy masy o wszystkim wiedzą, o wszystkim 
mogą mieć swój sąd i wszystko czynią świa­
domie". (W. I. Lenin, dzieła, tom XXVI 
akr. 224).

Gdy wybuahła pierwsza wojna światowa, re 
formi tyczne partie II Międzynarodówki, do 
prowadzone do rozkładu politycznego przez 
swych przywódców oportunistycznych, agen­
tów btirżmzii w ruchu robotniczym — sprze­
niewierzyły się sprawie międzynarodowe’ so­
lidarności robotników, poczęły popierać wojnę 
imperialistyczna pod kłamliwymi hasłami „o- 
brony ojczyzny”, a w istocie rzeczy w imię 
egoistycznych, grabieżczych interesów jmpe- 
rjalstów.

Tylko partia bolszewicka, rewolucyjną par­
tia marksistowska no /ego tn>u, uratowała 
sztandar międzynarodowe, solidarności robot 
ników, wystąpiło przeciwko woinie imperia­
listycznej, o Obalenie imperialistycznych rzą­
dów, o rewolucyjne wyjś e z wo’nv imnoria 
I!sfvo7nej V’ latach woiny partia lamina— 
Solina uzbraja sie ideowo w oręż nauki le­
ninowskiej o woinoch sprawiedliwych i nie­
sprawiedliwych, o środkach walki z wojną im 
perialistyczna. Partia uzbraja sie w oręż ge­
nialnej nauki leninowskiej o możliwości zwy 
clęstwa socjalizmu, początkowo w nielicznych 1 
lub nąwet w jednym oddzielnie wziętym kra­
ju kapitalistycznym.

W jednym z najtrudniejszych w dziejach 
naszej partii momentów po dniach lipcowych 
1917 roku, gdy partia była przedmiotem okrut 
nych prześladowań ze strony imperialistycz­
nego rządu Kiereńs”. o, w owych dniach 
Lenin, działając w konspirach, pisał w natch­
nieniu twórczym o partji bolszewików: „Jej 
wierzymy, w niej widzimy rozum, honor i su 
mienie naszej epoki" (W. I. Lenin, Dzieła, 
tom XXV. str. 239).

W epoce imperializm’. kiedy miliarderzy 1 
milionerzy, opanowani obłedem politycznym i 
ludożerczą żądzą wojennych super—zvsków, 
skazali narody na woiny imperialistyczne, na 
nieopisane nieszczęścia i cierpienia — Lenin 
widział rozum naszej epoki w partii komu­
nistycznej. W partii komunistycznej widział 
Lenin wielka :ię. mogącą skazać narodom 
drogę do położenia kresu wojnom imperla-

MOSKWA. PAP. — W poniedziałek 21 bm. odbyło się w Teatrze 
Wielkim ZSRR w Moskwie uroczyste posiedzenie żałobne KC WKP(b) 
i Moskiewskiego Komitetu Obwodowego, Moskiewskiego Komitetu Miej­
skiego WKP(b), Prezydiów Rady Najwyższej ZSRR i Rady Najwyższej 
RFSRR, Moskiewskiej Obwodowej Rady Delegatów Ludu Pracującego 
i Moskiewskiej Miejskiej Rady Delegatów, KC Wszechzwiązkowego Leni­
nowskiego Komunistycznego Związku Młodzieży, Moskiewskiego Komite­
tu Obwodowego i Moskiewskiego Komitetu Miejskiego WLKZM, Prezy­
dium Wszechzwlązkowej Centralnej Rady Związków Zawodowych, wspól­
nie z przedstawicielami organizacji partyjnych i społecznych oraz Armii 
Radzieckiej, poświęcone 28 rocznicy zgonu Włodzimierza lljicza Lenina.

Na posiedzeniu tym Dyrektor Instytutu Atarksa - Engelsa - Lenina, 
Piotr Pospiełow, wygłosił następujący referat:

Cala historia państwa radzieckiego, utwo­
rzonego przez geniusz Lenina, wskazuje, że 
jest ono silne świadomością mas. które z naj­
większa wytrwałością bronią swej ojczyzny 
socjalistycznej.

„Teraz — Jesteśmy „obrońcami", poczyna­
jąc od 25 października 1917 roku jesteśmy za 
obroną ojczyzny. Dowiedliśmy bowiem w 
praktyce, żeśmy zerwali z imperializmem" — 
wskazywał Lenin (W. I. Lenin, dzieła, tom 
XXVII, str. 42).

Wojna domowa, którą narzuciły nam roz­
gromione przez rewolucie klas/ obszarników 
i kapitalistów oraz państwa imperialistyczne, 
wszczynając zbrojną interwencję przeciwko 
naszemu krajowi, zakończyła się zwycię­
stwem narodu radzieckiego. Zakończyły się 
fiaskiem plany imperialistów amervkańcko- 
angielsko - francuskich i innych, plany Hoo- 
verów i Urquartów, którzy marzyli o roz­
biorze i ujarzmieniu Rosji. Naród radziecki 
wypędził ze swego terytorium okupantów cu­
dzoziemskich. którzy wyrządzili naszemu na­
rodowi ciężkie, niezapomniane cierpienia i o- 
gromne szkody materialne.

Republika Radziecka odniosła zwycięstwo 
nad hordami interwentów i białogwardzi­
stów dlatego, że kierowniczym trzonem za­
plecza i frontu Armii Czerwonej bvła partia 
Lenina — Stalina, silna.swa iednością i zwar­
tością. nieprześcigniona w swej umiejętności 
organizowania milionowych mas.

„Jeżeli Rosja ostała sie przed naporem im­
perializmu światowego — mówił towarzysz 
Stalin w 1921 roku — jeśli odniosła na fron­
tach zewnętrznych szereg niezwykle poważ­
nych sukcesów. feś>i w c’»m dwóch — trzech 
lat rozwinęła sie w siłę wstrząsająca podsta­
wami imperializmu światoweeo. to zawdzię­
cza to miedzy Innymi t-ł zwartej. zahartowa­
nej w bojach i wrkntej z twardej stali par­
tii komunistycznej, która nigdy nie ugania­
ła się za ilością członków i za pierwszą swą 
troskę poczytywała doskonalenie swego skła­
du jakościowego". (J. w. Stalin, dzieła, tom 
V. str 99).

Państwo radzieckie już w pierwszych la­
tach swego Istnienia dało dowód olbrzymiej 
s’łv moralno - politycznej, trwałości i stabi­
lizacji. chociaż pod względem techniczno-go­
spodarczym kraj nasz był jeszcze wtedy za­
cofany i słaby w porównaniu z potężniejszy­
mi państwami kapitalistycznymi.

Na XI Zjeździe naszej partii Lenin, podsu­
mowując drogę przebyta przez partię i pań­
stwo radzieckie, powiedział:

„...To, co wywalczyła rewolucja rosyjska 
jest nie do odebrania.

Żadna siła nie może tego odebrać, tak sa­
mo. jak żadna siła na śwlec.ie nie może ode­
brać tego, co stworzyło państwo radzieckie. Jest 
to zwycięstwo o światowym znaczeniu histo­
rycznym". (W. Lenin, dzieła, tom XXXIII 
str. 270).

W swym ostatnim przemówieniu na ple­
num Rady Moskiewskiej Lenin mówił z naj­
głębszym Przekonaniem, że „socjalizm nie jest 
już obecnie kwestia odległej przyszłości", że 
partia nasza potrafi doprowadzić naród do 
zwycięstwa socializmu.

Partia pomyślnie dokonała pod kierownic­
twem Lenina i Stalina tak radykalnego zwro­
tu w swej polityce, jak przejście od polityki 
„komunizmu wojennego" do nowel polityki 
ekonomicznej, do polityki wykorzystania sto­
sunków rynkowych. polityki obliczonej na 
wzmocnienie sojuszu robotników i chłopów, 
na wyparcie elementów kapitalistycznych i

II. Partia Lenina — Stalina \ 
prowadzi naród radziecki do komunizmu

Zyjemy w wielkiej stalinowskiej epoce za­
kończenia budowy społeczeństwa socjalistycz­
nego i stopniowego przejścia do komunizmu.

„Od kapitalizmu — pisał Lenin w artykule 
„Zadania proletariatu w naszej rewolucji" — 
ludzkość może przejść bezpośrednio tylko do 
socjalizmu, tj. do wspólnego władania środ­
kami produkcji i podziału produktów sto­
sownie do pracy każdego. Partia nasza pa­
trzy dalej: socializm nienniknienie musi stop­
niowo przerastać w komunizm, na którego 
sztandarze widnieje „każdy według zdolno­
ści, każdemu według potrzeb". (W. Lenin, 
dzieła, tom XXIV, str. 62). 

zbudowanie podstaw gospodarki socjalistycz­
nej.

Ziściły sie przepowiednie Lenina, jego 
przykazania o zbudowaniu społeczeństwa so­
cjalistycznego zostały wykonane. Partia ko­
munistyczna pod genialnym kierownictwem 
towarzysza Stalina obroniła przykazania Le­
nina przed wszystkimi stanowiskami wrogów 
leninizmu. potrafiła natchnąć naród radziec­
ki wielkimi celami zbudowania socjalistycz­
nego społeczeństwa w naszym kraju, rozgro­
miła wszystkich wrogów socjalizmu, ich pró­
by udaremnienia industrializacji socjalistycz­
ne, i kolektywizacji rolnictwa, doprowadziła 
na??. krai do zwycięstwa socjalizmu/

W ciągu nieznanego w dziejach krótkiego 
okre.su czasu w latach pięciolatek stalinow­
skich krat nasz, w oparciu o ustrój radzfec- 

' ki i dzięki wielkiemu entuzjazmowi pracy 
mas ludowych, zlikwidował swe techniczno- 
gospodarcze i kulturalne zacofanie i z zaco­
fanego kraju rolniczego przekształcił sie w 
poteżne przemysłowo-kółchozowe’ mocarstwo 
so-’alistvczne.

Niezmierny wzrost techniczno - gospodar­
czego potencjału kraju socializmu w połą­
czeniu z niepokonana moralno-oolitvczna si­
ła narodu radzieckiego stworzyły możność nie 
tylko utrzymania sie wobec podstępnego na­
padu Niemiec hitlerowskich, które rozporzą­
dzały potenciałem technicznym f gospod-r- 
czrm całei okupowane, Europy, lecz umożli­
wiły również rozgromienie faszystowskich 
Niemiec i imperialistyczne: Japonii, wyzwo­
lenie narodów Europy spod faszystowskie®© 
jarzma. Można śmiało stwierdzić, że tv'ko 
państwo radzieckie. 6ilnę świadomość’:, mas 
i moralno-oolityczna jednością narodów, tyl­
ko natrioci radzieccy, kierowani przez p«rt’ę 
Lenina — Sfalina. mo®!i wrtrzw-i^ć n'e«lv- 
rh.orjip doŚWJs»H 'nonie niArnrc7Pf*n  O-
kresu woiny i o«'a®nać całkowite zwycię­
stwo n°d nai7aciek’ei'7vrn wrogiem ludzko­
ść*  — faszyzmem niemieckim.

Historyczne o znaczeniu światowym zwy­
cięstwo Związku Rędzleek*e®r»  nad N.le-n-a- 
r**»  F-oc ? imDA"1 njf rfVf
nią umożliwiło narodom w*elu  k"?'ów ro­
py i iileclę swveh losów a*  a
ce. ułatwiło zwycięstwo urtrolu demoki-ycj! 
ludowe, w ,ezere®it Ir-CA-w Fonow 
wei i południowo-wschodnie, ułatwiło Z”'V- 
cieałwo wlełl-lęi rewnh,eU Indowe, w 
nacb Svtua°la międzynarodową zno’An”p 
radv’<alnle Powstał not„żnv ohAi 00’70’1, «o- 
CjaTHmu , dewokrocil. '7-n'On’ł sie ukł®d «i| 
miedzy svstem.am’. kanitaHcfy—vm. a ?«-*■>„  
lictyeznv-n. posunęła s’e non-^ód enr»w« a 
rnd-onia świata na gruncie demokracji * co- 
ciałizmu.

Naród radziecki i cała noefenowa 1iid-|--^ 
będą zawrze darzyły wdzięcznością 1 m"o- 
ścia wielkiepo iniciatora i organizatora 
stk*ch  naszych zwvc’estw -» towarzysza ka­
lina. którego geniusz politycz.ny. o,M»"n'Ta- 
tor«ki i strategiczny ocalił przyszłość ludz­
kości!

W całei swei działalności w dz’e1e rewolu- 
cvine®o przeobrażenia społeczeństwa marksi­
stowska partia nowego tvpu kleru,p sie zba­
danymi w sposób naukowy prawami rozwo­
ju społeczeństwa wielka nauka marks’zmn- 
lęninizmu W tvm tkwi olbrzymia wyższość 
naszei partii oraz bratnich partii komuni­
stycznych i robotniczych nad wszystkimi par­
tiami burźi,azvinymi. drobnoburżuazvinvmi 1 
ugodowymi.

„Jedynie naszą part’a w’e. dnk 'd ma zmie­
rzać I pomvś’nie zmierza naprzód — wskazu­
je towarzysz Stalin —Cr»—ni zawdzięcza na za 
nartia te swoia wyższość? Temu. że Jest par­
tia marksistowską. partią leninowska. Za­
wdzięcza to tęrnn, te kięrpip się w sw-i prą­
cy nauka Marksa, Engelsa. Lenina. Nie ule­
ga wątpliwości, że donóki jesteśmy wierni 
tej nauce, donóki Jesteśmy w posiadan‘,1 lej 
busoli — będziemy m’eć sukcesy w pracy" — 
uczy nas towarzysz Stalin. (J. Stalin, dzieła, 
tom XIII sir 377).

Cały rozwój historii potwierdzi! i potwier­
dza słowa Lenina, że bo1szew:zm wskazał 
słuszna drogę ocalenia przed potwornościami 
woiny i imperializmu. Wielkim historycznym 
doświadczeniem i przykładem partii Lenina- 
Stalina kierują sie bratnie partie komuni­
styczne, które przebudowują świat na socja­
listycznych podstawach,

Lenin wskazywał, że dla przejścia do ko­
munizmu cała gospodarka kraju musi być 
oparta na najbardziej przodującej bazie tech­
nicznej.

..Komunizm — to władza rad plus elektry­
fikacja całego kraju" — mówił niejednokrot­
nie Lenin.

Lenin mówił, że ..komunizm to wyższa w 
przeciwstawieniu do kapitalistycznej, wydaj­
ność pracy robotników pracujących dobro­
wolnie. świadomych, zjednoczonych, posługu­
jących sic najnowsza techniką". (W Lenin, 
dzieła, tom XXIX. str. 394).

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

okre.su


Leninizm — gwiazdą przewodnią 
wszystkich budowniczych socjalizmu i komunizmu 
wszystkich bojowników przeciw imperializmowi i kapitalistycznej niewoli

Dokończenie referatu tow. Piotra Pospiełowa
pierwszej wojny światowej i Wielkiej paź­
dziernikowej Rewolucji Socjalistycznej od 
systemu kapitalizmu odpadło około 140 mi­
lionów ludzi, 1/6 część kuli ziemskiej, rozwi­
nął sie okólny kryzys kapitalizmu — to w 
wyniku drugiej wojny światowej i zwycię­
stwa socjalizmu nad faszyzmem od systemu 
kapitalistycznego odpadło jut ponad 800 mi­
lionów ludzi, powstał wielki obóz pokoju, so­
cjalizmu i demokracji.

Zrodził ale niespotykany jeszcze w historii 
potężny, ogarniający wszystkie narody i kra­
je, zorganizowany ruch zwolenników poko­
ju, który przeszkadza imperialistom w omo­
taniu narodów kłamstwem i wciągnięciu ich 
w wolne.

„Pokój bedzie otrzymany i utrwalony — 
uczy towarzysz Stalin — jeśli narody ulmą 
sprawę utrzymania pokoju w swe ręce i bę­
dą broniły jej do końca**.

Mądre słowa towarzysza Stalina natchnę­
ły narody do jeszcze bardziej energicznej 
walki o utrzymanie pokoju, 600 milionów 
podpisów pod apelem domagającym eię za­
warcia Paktu Pokoju między pięcioma wiel­
kimi mocarstwami. wyraża jednomyślna wo­
lę pokolu, jaka ożwwia narody i jest poważ­
nym ostrzeżeniem dla podżegaczy wojennych.

W wyniku drugiej wolny światowej ogól­
ny kryzys kapitalizmu wkroczył w. nowy etap 
j niewątpliwie bedzie się coraz bardziej za­
ostrzał i poałebfał Wzrastają sprzeczności w 
obozie Imperialistów. Ze szczególna siła zao­
strzył się obecnie kryzys całego kolonialnego 
systemu imperializmu. Do aktywnego żrcia 
politycznego i do walki powstały i powstałą 
setki milionów ludności narodów Azii, które 
stanowią większość mieszkańców kuli ziem­
skie!.

Przebudzenie się narodów Azji świadczy o 
triumfie twórczego marksizmu, o triumfie 
leninowsko - stalinowskiej teorii rewolucji 
socjalistycznej. „Rewolucja aoc.laiłstycrra — 
uczył Lertfn — nie będzie Jedynie i g'ównle 
walką rewolucyjnych proletariuszy w ketdym 
kraju, przeciwko swojej burżuazii — nie, bę 
dzie ona walką wszystkich uciskanych przez 
Imperializm kolonii i krajów, wszystkich kra­
jów zależnych, przeciwko imperializmowi inię 
drynarodowemu**  (W. I. L<enlm dzieła tom 
XXX. sty. 138) .

W krajach Azji rozwija się gigantyczna, 
antyfeudaJpa rewolucja antyimperialistyczna, 
która obala plany l krzyżuje rachuby amery­
kańsko - angielskich prowodyrów imperiali­
stycznych.

Nawet njektórzy przedstawiciele amerykan 
skjch kół rządzących zmuszeni są przyznać, że 
współczesny imperializm nie może znowu za­
pędzić pod Jarzmo wyzysku imperialistycznego 
przebudzonych narodów Azji, że żadna siła 
nie może już zatrzymać tych narodów,

„Kto sieje wjatr — ten zbiera burzę**.  W 
cjągu stuleci kolonialne mocarstwa kapitali­
styczne siały niezadowolenie narodów Azji 
swą polityką grabieży 1 wyzysku. Obecnie 
zbierają one jako plom. burze i nawałnice. 
Dziennikarz angielski R. Payne wydał -njedaW 
no w Nowym Jorku książką pt. „Czerwona 
burza nad Azją**.  W książce tej przyznaje 
on, że kolonialna poljtyka mocarstw imperiali­
stycznych. przede wszystkim USA. doznała 
fiaska, przyznaje, że nie można już stłumić 
silą potężnego ruchu narodowo - wyzwoleń­
czego narodów Azji. „Musimy zdać sobje spra 
wę z całej głębi przemian, jakie dokonały się 
w Azji, w ciągu ubiegłych pięciu lat: Zdawa­
łoby się. że minęły w piorunującym tempie 
cale stulecie rewolucyjnych burz..." — oś­
wiadcza Payne. „Obecnie — wysnuwa smętny 
wniosek ten dziennikarz burżuazyjny — non­
sensem jest żyWić nadzieję, że uda się prze­
grodzić tamą ten potok, lub że armie potra­
fią zawrócić go wstecz".

munizmu pamiętają j'wykonują Jedno z do­
niosłych wskazań Lenina, na które zwracał 
uwagę towarzysz Stałln: — „nigdy nie uchy­
lajcie się od spraw drobnych w swej pracy, 
albowiem z rzeczy małych powsteją wielkie". 
Za oszczędzone minuty i sekundy, zaOszczędzo 
ne kilogramy surowców 1 materiałów, uWie- 
lokrotnjone w ogromnej skali naszych przed, 
slębjorstw i naszego kraju, urastają do po­
tężnych liczb, do setek tysięcy i milionów.

Komunistyczne wychowanie ludzi pracy, 
to Jedno z najważniejszych zadań w walce o 
zbudowanie społeczeństwa komunistycznego. 
Sumienna praca każdego, radzieckiego czło­
wieka według jego zdolności jest jednym z 
najważniejszych warunków stopniowego przęj 
ścja do społeczeństwa komunistycznego, gdy 
dla każdego członka społeczeństwa praca sta­
nie się pierwszą potrzebą życjową, gdy w o- 
purciu o podniesioną na wyższy szczebel śwtj-a 
domość j ■wielką obfitość dóbr, można będzie 
stopniowo przejść do podziału Według potrzeb.

Nieodzownym warunkiem pomyślnego roz 
woju narodu radzieckiego ku komunizmowi 
jest dalszy rozwój , utrwal wie socjalistycz­
nej własności społecznej, jest Walka z pozoeta 
teściami kapitalizmu,

Partia komunistyczna i państwo radziec­
kie wychowują w ludziach radzieckich tros­
kliwy stosunek do socjalistycznej własności 
społecznej, walczą nieustannie przeciwko zlej 
gospodarce, marnotrawstwu, niedbałemu i 
zbrodniczemu stosunkowi do własności spo­
łecznej, przeciwko różnym tendencjom anty­
państwowym.

Naród radziecki pod kierownictwem par­
tii Len.na.Stalina buduje pomyślnie społe­
czeństwo komunistyczne. Doniosłym krokiem 
na drodze stworzenia materialno-technicznej 
bazy komunizmu było przedterminowe wyko­
nanie planu pierwszej powojennej pięciolatki, 
co mjało olbrzymie znaczenie międzynaro­
dowe.

Osiągnięcia narodów Związku Radziec­
kiego. które wykonały pomyślnie plan pięcio­
latki powojennej i które odniosły w roku 1851 
szereg nowych, wybitnych zwycięstw na fron 
cle budowy komunizmu, nie tylko zwiększyły 
potęgę sił pokoju i demokracji na całym 
święcie, lecz otworzyły też przed narodami 
wszystkich krajów perspektywy świetlanej 
przyszłości.

Możemy teraz powiedzieć, że komunizm 
nie jest już,kwestią odległej przyszłości, mo­
żemy powiedzieć, że rośnie on i będzie wyra­
stał z wielkiej twórczej pracy ludzi radziec­
kich, z nowych sukcesów naszej nauki j tech­
niki. Z nieprzerwanego wzrostu wydajności 
pracy i podniesienia materialno-kulturalnego 
poziomu życia ludzi radzieckich.

Jeśli Już system socjalistyczny dowiódł 
6wej bezspornej wyższości nad kapitallstycz. 
nym, to wyższość wyrastającego z socjalizmu 
społeczeństwa komunistycznego nad systemem 
kapitalistycznym będzie tym bardziej oczywi­
sta i niezaprzeczalna.

Lenin wskazywał, że dla stopniowego 
przejścia do komunizmu niezbędne są nastę­
pujące podstawowe warunki:

a) osiągniecie wyższej wydajności pracy na 
basie nowej, wyższej techniki zarówno w 
przemyśle, jak i rolnictwie. ia bazie nie­
przerwanego wzrostu sił wytwórczych;

b) kształtowanie świadomości komunistycz­
nej; wychowanie nowego człowieka, dla któ­
rego praca stałaby się „elementarną potrze­
bą życiową".

Towarzysz Stalin rozwinął dalej leninow­
ską teorie o możliwości zbudowania socjaliz­
mu w jednym kraju, doszedł do genialnego 
wniosku teoretycznego o możliwości zbudo­
wania komunizmu w naszym kraju nawet 

' wówczas. gdybv zachowało sie otoczenie ka­
pitalistyczne. Wniosek ten otworzył przed 
partią, narodem radzieckim wielką perspek­
tywa walki o zwycięstwo komunizmu.

Cały naród radziecki z olbrzymim twór­
czym zapałem wznosi wielkie stalinowskie 
budowle komunizmu, poteżne elektrownie 
Wodne j gigantyczne kanały nawadniające. 
Wielkie budowle komunizmu w połączeniu z 
pomyślnie wykonywanym nlanem przeobraże­
nia przyrody stanowią jedno z ważniejszych 
ogniw zakładania ma-terlalno - Jechnfcznel 
bazy 'komunizmu. Powstaną nowe źródła po­
mnożenia bogactwa społecznego, dobrobytu. 
Obfitości artvku»ów spożywczych, odzieży w 
naszym krain. Zmniejszy sie radykalnie za­
leżność rolnictwa od kaprysów przyrody, bu­
downiczowie komunizmu będą w coraz więk­
szym stopniu podporządkowywać sobie przy­
rodę. Ztszcza sie znana przepowiednia Engel­
sa. te ludzie, którzy stali sie panami swego 
bytu SDołeezn-ro „stają się wskutek tego pa- 
ni»-"l przyrody". ,

W epoce budowy komunizmu wzrasta co­
raz bardzie! wyposażanie przemysłu, rolnic- 
tw*-  trs"«nortu. budownictwa w nowa, wyż­
szą technikę, ktÓTa dale możność zmechanizo­
wania pracochłonnych procesów produkcji, 
ulżenia pracy 1 zapewnienia nieprzerwanego 
wzrostu wvdainości pracy.

W ustroiu burżuazv!nvm stosowanie 'ma- 
aiyn je»t ograniczone egoistycznymi względa­
mi kapitalisty, który używa maszyn tylko 
wtedy, gdy rokuje to pomnożenie jego zy­
sków

W ustroju socjalistycznym, a zwłaszcza 
W epoce stopniowego przerastane a socjalizmu 
W komunjzm, wzrasta coraz bardziej rola ma- 
Uzyn i nowej techniki, ziszcza »ię przepowied 
nja M»rk*3,  że „w społeczeństwie komunisty­
cznym masayna miałaby zupełnie Inny zak­
res zastosowania, niż w społeczeństwie bur- 
Żuazyjnym*',  (Kapitał, tom I, str. 399),

Umiejętność posługiwania się najbardziej 
skomplikowanymi maszynami j stosowania 
najnowszych metod pracy, walka o wysoką 
kulturę produkcji, umiejętność stosowania w 
prOdukcjj nauki i Wiedzy technicznej, twór­
cza inicjatywa, troska o przyśpieszenie tem­
pa produkcji pi-zy jej wysokiej jakości, wal­
ka o Oszczędzanie surowców, energii elektry­
cznej, paliwa, materiałów — oto charaktery­
styczne cechy socjalistycznego WspólzaWodnjc. 
twa na obecnym etapie. Budowniczowie ko-

Gdy rodziła się i utrwalała młoda Repub­
lika Radziecka w styczniu 1918 roku na III 
Wszechrosylsklm Zjeżdzie Rad, Lenin powie­
dział, że rozpoczynający się marsz narodów 
ku socjalizmowi, marsz w awangardzie które, 
go kroczy rosyjska klasa robotnicza — jest 
niezwyciężony,

„Nasza socjalistyczna Republika Rad — 
móWjl Lenin — będzie stała mocno, jak po- 
rhaduja międzynarodowego socjalizmu i ja­
ko przykład wobec wszystkich ludzi pracy. 
Tam — bijatyka, wojna, rozlew krwi, milio­
ny Ofjar ludzkich, wyzysk kapitalistyczny, 
♦utaj prawdziwa polityka pokoju i socjalisty 
craa Republika Rad" (W. I. Lenin, dzieła 
tem XXVI, str. 129).

Nigdy jeszcze nie był tak oczywisty 
wielki kontrast, przeciwieństwo dwóch świa­
tów — Swiatą umierającego i gnijącego kapi­
talizmu. który spycha ludzkość w otchłań no­
wych niszczycielskich wojen, j świata socja­
lizmu, który pokazał swą niezwyciężoną siłę 
Żywotną. prowadzi konsekwentną len nowsko- 
atalinówską politykę pokoju j jest jedyną na­
dzieją ludzkości

W obozie kapitalizmu widzimy szaleńczy 
wyścig zbrojeń, obłędne trwonienie sił wy­
twórczych. ludożercze nawoływania do nowel 
wojny, głoszenie zwierzęcego „prawa dżungli *,  
imperialistycznej „polityki siły", głossenle 
rozboju, śmierci i zniszczenia. W obozie ka­
pitalizmu widzimy niebywałe wzmożenie się 
Kapitalistycznego wyzysku, ucisku narodowe­
go. rozpalanie nienawiści rasowej j narodo­
wej. odradzanie się faszyzmu, stuły poganszo- 
nie się sytuacji mag pracujących w związku 
z polityką wyścigu zbrojeń, wzrostem cen 
i inflacją.

Nawet w burzuazyjnej prasie amerykań­
skiej zaczynają rozlegać się głosy potępiające 
obłędny, nikczemny i nieludzki system prze- 
kształcania wojny w „business", w zyskowne 
przedsięwzięcie, w środek szalonego wzboga­
cania się i sztucznego podtrzymywania gniją- 
cej ekonomiki kapitalistycznej.

W tych dniach w prowincjonalnej gaze­
cie amerykańskiej „News" opublikowany Ust 
jtymisjonowanego generała armii amerykań-

Lenjn mówił o niebywałym wzmożeniu 
się tempa rozwoju dziejów świata w związku 
Z tym, że w procesie histoiyczinym zaczynają 
brać czynny udział setki milionów ludzi daW 
niej zacofanych j uciskanych, a stanowiących 
olbrzymią większość ludności ziemi. Na tai 
podstawie Lenin mówił, że „ostateczne zwy­
cięstwo socjalizmu jest całkowicie i bezwaruu 
kcwo zapewnione" (Dzieła, 59, XXX, str. 158). 

Imperializm międzynarodowy może łu­
szczę przynieść narodom o'brzymje klęsM 
i cierpienia, ale zawrócić koła historii wstcea 
już nie zdoła.

Jeżeli imperialiści anierykańsko-anglelscy 
ośmielą się rozpętać trzecią wojnę światową, 
będzie ona kosztowała kapitalizm światowy 
jeszcze drożej niż dwie poprzedn e wojny 
światowe, może ona jedynie przyśpieszyć za­
gładę kapital’zmu światowego.

Naród radziecki buduje pewnie społeczeA 
stwo komunistyczne, albowiem jego twórcza, 
tętniąca energ:ą działalność opromieniona jest 
potężnym św:atłem nieśmiertelnej nauki 
leninizmu. Welkie idee Lenina-Stalina są dla 
ludzi radzieckich natchnien!em w ich boha­
terskiej pracy, porywają one ich da entuzja­
stycznej walki i do nowych zwycięstw, wzma« 
niają wiarę w ostateczny triumf komunlaiiu.

Genialne dzieła W. I. Lenina I J 
Stalina rozpowszechniaią •;$ coraz szerzej w 
naszym kraju i na całym świece Miliony 
ludzi czerpią z nich naukę, J®k należy tyc. 
pracować i zwyciężać.

Na XIV Zjeżdzie partii towarzysz Staliw 
mówił: „Nasze kadry i m’ode, l stare, rosną 
pod względem Ideowym. Nasze szczęście, że 
się nam udało wypuścić kilka wydań dziej 
Lenina... Ten fakt jest Jedną a podstawowych 
gwarancji, że nasza partia nie zeidzle z drogi 
leninizmu" (J. W. Stalin, dzieła, tom VII, str. 
342).

Na mocy decyzji i pod kierownictwem Ko­
mitetu Centralnego naszej partii na początku 
ubiegłego roku zakończone zostało IV wyda*  
nie dzieł W. I. Lenina. Wydanie to, składa ig*  
c.e się z 35 tomów i opublikowane po rosyjsku 
w półmilionowym nakładzie, tłumaczone ,ies» 
na język; poszczególnych narodów naszego kra 
ju i stenowi bezcenne źródło wychowania 
ideowego i politycznego naszych kadr, niewy­
czerpaną skarbnicę wszech zwycięskich idei le­
ninizmu.

Równocześnie publikowane są w wielkich 
nakładach po rosyjsku i w językach innych 
narodów naszego kraju prace J. W. Stalina —- 
chorążego pokoju i szczęścia narodów, genlsl 
nego kontynuatora dzieła W. I. Lenina. —- 
Ogólny nakład dzieł Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina, wydanych w naszych kraju za czadów 
władzy radzieckiej, wynosi 889 milionów 
egzemplarzy.

Idee leninizmu są podstawą wychowania w 
dz! radzieckich w duchu komunizmu, W duchu 
bezgranicznego umiłowanie swojej ojczyzny i 
partii Lenina — "talira, wiodącej nasz naród 
do zwycięstwa komunizmu.

Rozpowszechniły eie szeroko dzieła W. I 
Lenina i J. W. Stalina w europejskich kra­
jach demokracll ludowej i w Chińskiej Re­
publice Ludowej. Dzieła W. I. Lenina i J. W. 
Stalina publikowane są przez postępowe wy­
dawnictwa we wszystkich krajach. Wydano 
je w 117 ię: ach świata. Wielkie idee Lenina 
i Stalina docierają do mas pracujących naj­
odleglejszych zakątków kuli ziemskiej. Żad­
ne bariery 1 zakazy nie mogą przeszkodzić 
zwycięskiemu pochodowi przodujących idei 
współczesnej epoki,, pochodowi idei leniniz­
mu urzez cały świat

Niech źyje leninizm — wszechzwycięski 
sztandar wyzwolenia ludzkości!

Niech żyle wielka partia Lenina — Stalina 
— rozum honor i sumienie naszej epoki!

Niech żvie niezwyciężony naród radziecki!
Pod sztandarem 'Lenina, pod przewodem 

Stalina — naprzód, ku nowym zwycięstwom 
komunizmu!

III. Socjalizm i demokracja są niezuiucieżone

W 28 ROCZNICĘ 
ŚMIERCI

W. I. LENINA

Na zdjęciu: W. I. Lenin 
wręcza Feliksowi Dzier­
żyńskiemu dekret o orga­
nizacji Wsiechzwlązkowej 
Komisji Nadzwyczajnej.

skiej Halldridge‘a, który zdemaskował kłamli­
wą propagandę prasy amerykańskiej i oświad­
czył: „Wojna — to business Ameryki".

„Koncern morderstw" stał się naszym 
głównym przedsiębiorstwem, w które wkła­
damy 100 miliardów dolarów rocznie. Gdy- 
byśmy nagle zostali pozbawieni tego źródła 
zysku, nasza ekonomika runęłaby w ciągu 
jednego dnia".

W obozie socjalizmu i demokracji — praw­
dziwa polityka pokoju i walka o pokój, brak 
ludzi i grup zainteresowanych we wojnie, 
gwałtowny wzrost sił wytwórczych, polityka 
równouprawnienia i przyjaźń! między naroda­
mi. wielkie budowle przeobrażające przyro­
dę. patos pokojowej twórczej pracy. W obo­
zie 6ocializmu — stałe podnoszenie się mate­
rialnego i kulturalnego poziomu życia mas 
pracujących, stały rozwój na zasadzie brater­
skiej pomocy wzajemnej wszystkich krajów i 
narodów wchodzących w skład obozu socja­
lizmu i demokracji. Wielkie zalety socjali­
stycznej drogi rozwoiu potwierdza teraz nie 
tvlko dziejowe doświadczenie Związku Ra­
dzieckiego, ale również doświadczenia kra­
jów demokracll ludowej.

W 1922 roku Lenin mówił, żę rządy kapi­
talistyczne orroiały wojnę imperialistyczną 

> „z punktu widzenia tego, co mają przed no­
sem", nie rozumiejąc, do jakich następstw 
prowadza sprzeczności i kieski wojny.

„My. komuniści — wskazywał Lenin — 
mówiliśmy, że oceniamy wojnę głębiej i 
slu-ynlej. że sprzeczności i k’ęski wojny 
działają niepomiernie szerzej niż sądzą pań­
stwa kapitalistyczne. I patrząc z boku na 
buriuazyjne kraje zwycięskie mówiliśmy; 
wspomną one jeszcze nie raz nasze przepo­
wiednie I na«za ocenę wojny". (W. I Lenin, 
dzieła, tom XXXIII, str. 188—189). W 1926 
roku, kiedy międzynarodowa burżuazja za­
czynała 1uż przygotowywać drugą wojnę 
światowa, towarzysz Stalin przepowiadał i o- 
strzegał. że dnma próba nonownego podziału 
świata ,.bedz'e ko-ztowata światowy kapita­
lizm o wiele dro*-!  niż pierwsza". (J. W. Sta­
lin. dzieła, tom IX. str- 1081.

Historia potwierdziła genialne przewidywa­
nia towarzysze Stalina- Jośti w wyniktt



W uczelni powiało nowym duchem

Za rufa »Rusłana«

Załoga »Mestwina« wykona plan
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BARANOWSKA Józeti 
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— Słyszeliście Jak „krytyko 
wał” dJś Marksa? Trzeba naj 
pierw rozumieć „Kapitał” — 
mówił zdenerwowany Jędry- 
sek — Wsącza sie w nasze u- 
mysły kapitalistyczne teorie 
pod maską apolityczności. Mu 
simy z tym skończyć.

Po kilkugodzinnym zebraniu 
dyskusję podsumowywał tow. 
Kuźmiński.

— Sprawa jest jasna towa­
rzysze. Nasze zadania, zadania 
FPR-owców i AZWM-owców 
—to przede wszystkim walka 
o marksistowską treść nauki. 
Każdy z nas otrzymał na dzi­
siejszym zebraniu konkretne 
zadania. Stawiamy przed sobą 
jako cel najbliższy, utworze­
nie z nasze! uczelni ośrodka 
marksistowskie! myśli ekono­
micznej i wprowadzenie na u- 
czelndę młodzieży robotniczo- 
chłopskiej. W walce tej po­
może nam Partia.

Gdy na IH-cim piętrze po 
zakończonym zebraniu partyj­
nym popłynęły słowa „Miedzy 
narodówkl", było już późno. 
W tym samym czasie na I pię 
trze w „barze kawowym’’ pod 
płynące z adapteru dźwięki

sób poświęcimy na konserwa­
cję statku i szkolenie załogi. 
W tym roku chcemy wezwać 
do współzawodnictwa wszyst­
kie holowniki naszego typu, 
Bedzie nas . runłanowców” Wlę 
cej. to i będą lepsze wyniki.

HI.

Ruch rusłanowakl rozrasta 
się coraz bardziej. Na począt­
ku ub. roku na Odrze były tyl 
ko 4 „Ru-łany". Dzisiaj Jest 
ich około 20-tu.

Duże zasług! w rozpowszech 
nianiu ruchu rusłanowsklego 
mają załogi „Mestwlna", „Ją- 
rowfta” 1 „Mieszka I". P'erw- 
si „rusłanowcy" pokazali, że 
ten tylko zwycięża, kto idzie 
naprzód, kto potrafi przyswoić 
sobie przodujące metody pra­
cy i stosować je w praktyce.

Rok bieżący stawia przed że 
glugą nowe, większe zadśnia. 
Ilość przewozów w stosunku 
do roku ubiegłego wzrośnie po 
ważnie. Przyczyni się do wy­
konania tych zadań masowe 
przejście załóg na nowe, rusie 
nowskle mptody pracy. Zało­
ga „Mestwina” udowodniła, że 
plany można realizować przed 
terminem, że można Je wyso-. 
ko przekraczać. Potwierdzi to 
również w trzecim roku Sze­
ścioletniego Planu.

T. R

SECH Grregirz. 8'uptk, 
vl. eicmlnk*  19—J z«la 
■x*  (gubieni*  karty n>*l  
dunkowej w dniu 
1X11.4! przy ul. SUU- 
na. ioo-p

TYLICKI Witold Czlu. 
cli ów acłaH/.a kradzleś 
książeczki wojslfowej, 
praw*  jardy. czeku ro» 
liczeniowego oraz teczki 

z częśclsmt do 
attnockodu 99-p

RKRNACKA Jamna «rle 
s»ą «gubt-nte kw't'i wy 
dane# pne-r aklep 
•OWT w Słupsku. M-P

KUROWSKA Weronik*.
Koszalin, ul. ^.roąiekta 
go 30 zgtąazą zk"b'enle 
przepust*!  Nr. J*«.

80-P

GAJKOWSKI Eugeniusz 
>gl*az*  zgubieni*  dyplo­
mu kursu murarskiego 
Kotobnaeg łłJCti.1951 r

M-P

„Mestwlna" przejmowali do- 
■ świadczenia przodujących ma­

rynarzy radzieckich z „Rusła- 
, na“ — płynie wolno:

— Swoje sukcesy — opowia 
da Ciesielski — zawdzięczamy 
przede wszystkim kolektywne 
mu wysiłkowi całej załogi i 
stołowaniu w naszej pracy me 
tod radzieckich wodniaków — 
„rusłanowców“. Słyszeliśmy, 
że „Rusian“ chociaż był sta­
łym holownikiem, dzięki sto­
sowaniu lepszych metod pracy 
przez załogę — zdobył pierw­
sze miejsce w żegludze na Woł 
dze 1 na naradzie wodniaków 
odrzańskich we Wrocławiu 
zgłosiliśmy , się wraz z załoga­
mi „Jasów ita“ .i...,.Mieszka 1“ 
do wprowadzenia na naszych 
statkach rusianowsklch metod 
pracy.

Rozdzieliliśmy między siebie 
pracę. Każdy z nas otrzymał 
konkretne zadania. Maszyni­
sta wraz z pomocnikiem odpo 
wiedzialni byli za sprawność 
maszyny, palacz — za kocioł, 
sternik za <sprzęt, praktykant 

—- moja żona — za czystość.
Najwięcej czasu traciliśmy 

na postojach z powodu złej or 
ganizacji pracy. Dawniej było 
tak: dopiero po przyjeźdżde do 
portu załatwialiśmy wszystkię 
formalności, związane z zao­
patrzeniem statku w bunkier i 
materiały nawigacyjne. Trwa­
ło to długo. Statek nieraz cze­
kał po kilka godzin. Bywało, 
że najpierw szedł maszynista 
po czyściwo 1 smar, a jak wra 
cal — dopiero Jechaliśmy po 
bunkier. Teraz pracę zorgani­
zowano tak, jak wskazuje 
kapitan .Jłusłana" — Buka- 
jew. Przed wjazdem do portu 
powiadamiamy ekspozyturę, co 
nam jest potrzebne i ekspozy­
tura przygotowuje materiały 
wg naszego zamówienia. Już 
kiedy zbliżamy się do „Rega- 
licy'‘, dyspozytor informuje 
nas, pod jaki magazyn wzgl 
dźwig mamy podpłynąć, aby 
odebrać zaopatrzenie. Zyskuje 
my na tym kilka godzin na 
dobę.

Poważny wpływ na zmniej­
szenie naszych przestojów mia 
ły również samoremonty, któ­
re wykonywaliśmy podczas jaz 
dy albo planowych postojów. 
Marny na tym odcinku już spo 
re osiągnięcia. W tym sezonie 
dwą razy wpadł nam drut w 
śrubę. Normalnie trzeba by sta 
tek wyciągąć na pochylnię — 
myśmy poradzili sobie bez po 
chylni. Zyskaliśmy na tym kil 
kadzlesiąt godzin. Poważne o- 
szczędnoścl poczyniliśmy pro­
stując burty sposobem gospo­
darczym.

Uwaga i czujność załogi w 
czasie jazdy przyczyniły się 
do tego, że nie mieliśmy ani 
jednej awarii w czasie całego 
sezonu. Ale mamy jeszcze prze 
stoję, często wynikające nie z 
naszej winy. Nieraz śpieszymy 
się przez całą drogę, walczy-1 
my o to. aby jak najszybclei 
być w porcie a barkami, a po

Kino „NOWA HUTA" — t|l Grun- 
\ idzka — ,.Z'emią wolą" — film 
prod. radzieckie!. — początek »•*  
Susów o sortu. ij ! 2*1
rtfto „MŁODA GWARDIA" - BO*  
FOSSOWO — ..Dom n*  pustka, 
wtu" film ptod. polski*!.  Począ­
tek «s*n*óv.'  o Rodź. 1H i 20.

Dyturute APTEKA 8P0ŁECARA 
przy ul. Zwycięstwa.

« • •

MUZEUM Ul. Anuli Ozerwoaaj W 
— nieczynną.
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TERMIN DOKONANIA ZIWFĆ do 
dowodów oeoblstyck upływ*  a 
dniem SI at/cznl*  '.95? roku Na- 
|e*v  wl*0  pi*  zwlekać * wykon**  
a|an> tego obowiązku ęo oatątąf**  
chwili, IdJecte w e*n<ą  *,n  
M trzy sztuki wyk mulą za*  
kludy fotorraflcme * K<*»*lint*t  
przy ul J*o*  s Kolną Nr *,  Bole- 
***** Chrobrełó Nr 1 Watef Ml*,  
flyeh Nr ?|. Zwvcl*etwa  Nr 150 t 
Rynok Nr 3. Zakłady te czynne Ml 
w dni pow»»»dni*  ed «od*.  >-t»t do 
15-tej ! od l«.tei do m-te' w n’b- 
deteie i święta od gody, 9-tej 0*  
14-tej.

Zwi*zek  Mierniczych now*t*ł  w 
Ko«r*'lnte  orpy N»CTe'nef O-»»nl- 
z*e1t  Techniczne! W»'ne zebranie 
członków te«o związku odbedrte 
«i« w <*n<u  t Jutago o gody. Ił w 
**U PRN.

• • •
Wyeiecz**  do Krtkaw*.  Nowel 

Huty i Oświęcim'*  ro-««n*z»wił  
w bteś*evm  m'e«i»eu dl*  robot­
ników leśnych Re'on I.a«Aw Pad. 
stwowch Fodnbn*  wyc'e*»k*  rto 
Poro->'n« Z»keo*ne*n  < Bukowi­
ny Tatrz*ii ’ki‘ł zr*t<„te  rarganl*  
zowana w miesiącu lutym,

Kronika S!up«ka
wino ..pnroNTA" — ,.’<onc»rt 
Bc«thovena" — film p-od r»d*.  

«s>*rs4w  e anć» 18 18 I M
• • •

Dyłurme APTEKA SPOŁECZNA 
przy A!. Stalina.

• • •
Zdjęcia do down-Mw o«»b|«tveli 

można wvkon»A tylko do .11 stycą 
nla we wszystkich zakładach fo­
tograficznych.

Wratawa pr««mv»łn ! Rwnlast*  
zostanie otwarte w dniu 28 bm, 
w ..Domu Kolejarza". '

przyjeździe do portu czekamy 
po kilka, a czasem 1 kilkana­
ście godzin na nabrzeżach 
„Huk”, „Ucho” czy też 
„Krze", ponieważ nie rozłado­
wano albo nie załadowano jesz 
cze nowych barek. Gdyby tak 
załogi nabrzeży pomogły nam 
w rusłanowskim pływaniu, 
plan nasz wykonalibyśmy o 
wiele szybciej.

W trzecim roku Sześciolatki 
czekają na nas większe zada­
nia. Plan nasz Jest większy o 
70 proc. Dołożymy starań, by 
wykonać go z nadwyżką. W 
tym roku, wzorując się na 
wodniakach radzieckich z „Ru 
słana" zastosujemy nocne pły 
wanla. Pierwsze próby noc­
nych pływań w ub. roku wy­
padły dobrze. Nocne pływania 
dadzą nam duże oszczędności. 
Droee ze Szczecina do Bielinka 
dawniej pokonywaliśmy w clą 
gu trzech dni, a dzisiaj tylko 
w ciągu 23 godzin. W roku bfe 
żącym planujemy lepsze zor­
ganizowanie pracy. Dużo cza­
su w ub. roku zajmowało nam 
zaopatrywanie się w żywność. 
Przeprowadzał je każdy indy­
widualnie. W tym roku dzię­
ki wprowadzeniu specjalnych 
punktów zaopatrzenia dla za­
łóg pływających, będziemy mo 
gli zorganizować wspólną kuch 
nię, co poważnie ułatwi nam 
pracę. Więcej czasu w ten spo

DYREKCJA T.P.D. LICEUM fl!» WYCHOWAW. 
CZYN PRZEDSZKOLI w WAŁCZU otwlcr*  w 
dniu 4 lutet o 1952 r. 5 mteslęciny KURS WPRO­
WADZAJĄCY w Zagadnienie Wychowani*  Prttd- 
sskolnego. Kandydatki w wieku od 17—33 lat 
mające ukończonych conalmnlej 7 kia*  szkoły 
podstawowej mogą wnosić podanie do im*  
31.1.1952 r. 59-«c

DEREWONKO Franci- 
sz«k zglMz*  zgubieni*  
zajwladozonte wł»«na*cl  
n*  mebla Ł. dz. 1078/48 
wyatawlon*  praea Ur ąd 
Likwidacyjny w Koło­
brzegu. 97-F

BIAŁEK Romwn zgłusz*  
zgubienie karty maldun 
kowej wyat*«-10Ł«j  w 
gnilnie Horobrów, po­
wiat Hruhle*aów.  35-P 
_______________________ I 

Kęr>ZIER8KI OnMtew n*  
mieszkały Kołobrzeg 
■głaazą kradzież zaAwlad 
ozen|ą wojskowego, ze- 
swotenla aaznlesKkantą 
w (trefle nadgranicznej, 
karty B*n>»!dowgnl*.

91-P

ni sprawie Polak: Ludowej. 
Póżniei powstałą kątędrą mar 
kslzmu. Świeżym wiatrem po 
wiało na uczęinl. Przyniosły 
go ze sobą nowe zastęp” robot 
męzo—chłon-kiei młodzieży.

Wicie sie zmieniło na uczel­
ni od drna tęgo PPR-pwskieao 
zebranią. Nie 'Ua iuś „nauko­
wych” rozważań pad celowoś­
cią płąnpw*'  gofiłod-arki, Pfe 
ma , żelaznych studentów” i 
ich atrybutu — baru x nłpta- 
m! bńógl-wwoogt. Są nankówe 
katedry i oddani sprawie so­
cjalizmu profesorowie. Jest 
młodzież robotniczorhlopska 
kształcąca się na ekonomistów 
socjalistycznego transportu, W 
pracy pomaga uczelni 1 studen 
tom kierownik polityczny — 
liczna organizacją partyina 
Polskie! Z’ednóezonei Partl’ 
Robotnicze! — kontynuatorki 
PPR.

W gali, gdzie kiedyś był 
bar. mlodz’eż ZMP-owska 
WSE urządziła swoją świetli­
cę, w które! trwa’* obecnie 
Intensywne przegotowania do 
uroczystego obchodu JO-leefa 
powstanią Polskfei Partit Ro­
botniczej. Tęj ParHJ, którą jie

nie tylko u nas w Szcaeefaie 
zatroszczyła o zorgan'wwanle 
trzech wyższych uczelńj i Szko 
ły Morskiej, lec? prowądzjla 
konsekwentną walkę o nowe­
go studęnta — synów robotni­
ków i chłopów ! o soc.iallslyM 
ną treść nauczania.

<i. p.J

amerykańskiego Jazzu” zło­
ta młodzież tańczyła booęi- 
woogl. Grupa i»odchmielonych 
młodzieńców, a wśród nich ru 
dawy młokos, tym razem z eg 
zemplarzem „I4fe'u” w kiesze 
ni, śpiewała przy stoliku: „To 
jest Ameryka. To słynne 
USA...”

Czy był jakiś związek mię­
dzy barową młodzieżą a wy­
słuchanym rano wykładem? 
Bezwątpienia. Przecież to tam 
w USA istnieje „nienaruszona 
przez państwo własność pry­
watna. gdzie zysk jednostki 
staje się siłą napędową w roz­
woju powszechnego dobroby­
tu" (Czytaj: powszechnego wy 
zysku) Dla kapitalistów, rzecz 
jasna — ale o tym profesor 
przecież nie mówił. Nie mó­
wił o milionach bezrobotnych 
w USA, pomimo przestawia­
nia przemysłu na produkcję 
zbrojeniową. Nie mówił 1ak to 
ten „powszechny dobrobyt” 
wyglądał w kapitalistyczno- 
obszarnicze! Polsce — Polsce 
głodu 1 nędzy milionowych 
mas w mieście i na w-ś. Pols 
ce szerzącego się analfabety­
zmu i coraz większego bezrobo

u ■■ i ....................— i

Głównego keksowego ora*  kelągowego bilami- 
•tę zatrudni natychmiast na warunkach umowy 
zbiorowej Ekspozytura Woj. Zarządu Młynów 
Gospodarczych w Koszalinie. Zgłoszeni*  przyj­
muje C. R. 8. Dział Kadr w Koszalinie ni. 

' Zwycięstwa 1«8. »9-K

cia i chłopskiego „głodu zie­
mi”.

• • •
CSężką mieli pracę towarzy 

sze z PPR w latach 1946, 1947 
na Akademii Handlowej. 
Wspomniane zebranie było jed 
nym z fragmentów wielkiej 
akcji podjęte! w celu zmiany 
oblicza uczelni. Nie zawiedli 
się towarzysze studenci, nie 
zawiodła się młodaież robotni- 
czo-chłop ,ka gdy liczyła na 
Partię. Partia pomogła. Nie­
bawem przyszli pierwsi profe 
sorowie PPR-owcy. Tnw. Sza­
niawski, późnie! tow. Pohorll- 
le. Powstała katedra mark­
sistowskiej ekonomii Dolitycz- 
nej, która stała się ośrodkiem 
myś'i marksistowskie! w uczel 
nl. Aktyw partyjny wzmocnił 
się teoretycznie i reagował na 
tychmiast na wszelkie usiłowa 
n:a przemycenia burżuazyj- 
nych teorii. Okazał pomoc w 
opanowaniu teorii marksizmu 
starym, uczciwym profesorom. 
Rosła świadomość młodzieży, 
stawała się ona odporniejsza, 
klasowo wyczulona. Rosja or­
ganizacja PPR-owska. Przycho 
dzlli do nie! nowi ludzie, odda

DŁl LLOF Marla ur. 
32 XII.1908 f. Jghtez*  
ag!>b‘*ni*  mclduą-
kowaj wydanej przez 
gminę Będzin. i3-F

W Buli dolnej trwał wykład. 
...a więc na podstaWje ana­

lizy zasady „lajssez faire” 
można, proszę państwa, sfor­
mułować następujący wnio­
sek: podstawą gospodarowania 
musj być nienaruszona przez 
państwo własność prywatna, 
gdzie zysk jednostki staje się 
siłą napędową rozwoju pow­
szechnego dobrobytu...

...spółdzielczość najlepiej rOz 
Wija się w ustroju kapitalisty 
cznym, w gospodarce planowej 
tracj swój istotny sens.

...a zatem zasada „wolności 
gospodarczej" najbardziej od­
powiada tradycjom, proszę pań 
•twa.

Wykład aię skończył. Stu­
denci wylegli na korytarze. 
Wysoki, rudawy młodzieniec 
z ostentacyjnie wetkniętym 
do kieszeni szerokiej mary­
narki ostatnim egzemplarzem 
„Economisfa" wyciągnął w 
stronę kolegi paczkę „Cher- 
stertieldów": — Ale ,,’m“ po­
wiedział, co? — Ali right by­
ło, tylko obserwowałem tych 
z czerwonymi znaczkami. To 
się dopiero mielj. Tss, — przer 
Wał nagle — stoją, patrz.

Gruj>a studentów Akademii 
Handlowej ze znaczkami ZWM 
w klapach etała przy oknie i 
rozmawiała. — A wjęc towa­
rzysze, dziś o godz. 18 zebra­
nie koła partyjnego — mówił 
tow. Kuźmiński, — zbieramy 
się W lokalu AZWM „Życie . 
Nie zapomnijcle zawiadomić 
Michalika — rzucił, Wchodząc 
jut spowrotem na Wykład.

W małym pokoiku AZWM 
..Życie" trwało zebranie akade 
mickiego koła PPR. Mówił 
tow. Mjchaljk: Słyszeliście te 
go „obiektywnego" profesora, 
wychwalającego z katedry pod 
niebiosa kapitalizm. Mówił o 
tradycjach, ale nie dopowie­
dział, że to tradycje Lubomir 
skich i Radziwiłłów, Wierzbic 
kich z „Lewjatuna" i jch pa­
liów Haimjmanów, którzy po­
gadali większą część polskie­
go przemysłu przed wojną w 

.‘■wojch rękach, tradycje zaprze 
dawania kraju monopolom 
przez polską burżuazję j kolo 
walnego j W’oiąż rosnącego wy. 
<iysku klasy robotniczej i „no- 
źyc cen". Ten nasz „Obiektyw­
ny" profesor obiektywnie nie 
chce znać Marksa. A Lenjna? 
No, to już byłoby rzeczywiście 
mieszanie się do polityki. A 
profesor jest z zasady „apoli­
tyczny", Głos Michalika drżał 
oburzeniem:

— Nie możemy pozwoljć, 
towarzysze, aby w trzecim ro 
ku Polski Ludowej płynęły z 
katedr naszych uczelni wrogie 
teorie, które wprowadzają za- 
mieszanie w głowach studen­
tów i stanowią chciwą pożyw 
kę dla złotei młodzieży, która 
dostała się na naszą uczelnię. 
Czy wiecie o tym, jaki mamy 
skład słuchaczy na uczelni? — 
Na II roku 3 proc- młodzieży 
robotniczej.

Michalik skończył. Dyskusja 
trwała już'dWje godziny. Mó 
Wił tow. Mjeczysław Jabłoń­
ski.

— Uważam towai-zysze, że 
naszym najważniejszym zada­
niem jest głębokie j systema­
tyczne sj-udlowanie marksiz­
mu. Musimy być teoretycznie 
.przygotowani, przeciwstawić 
się wrogim i antynaukowym 
teoriom, nawet kosztem „obła 
nia” egzaminów u reakcyj­
nych profesorów. A przede 
wszystkim — i to jest nafważ 
niejsze, starać się musimy. by 
na na-zej uczelni wykładana 
była wreszcie prawda i aby 
wykładane przedmioty zapew 
niły kadry naszej ludowel go 
spodarce, a nie kształciły 
przyszłych właścicieli czy dy­
rektorów kapitalistycznych 
przedsiębiorstw. Bo tak to, te­
raz. Wyglada.

W niewielkie! sali długo ie- 
szc’e trwało zebranie koła 
PPR. Towarzysze analizowali 
sytuację uczelni, skład słucha 
czy 1 wykłady profesorów. Nie 
jednemu spośród zebranych tu 
PPR-owców brak było jeszcze 
dostatecznego przygotowania 
teoretycznego, nie jeden z 
nich nie rozumiał jeszcze 
teorii reprodukcji Mark­
sa — ale wszwcy. pomagając 
sobie wzaiemnie widzieli bur- 
żuazyjna k’asowa treść „obiek 
tywnvch” wykładów z zakre­
su organ’»"cjl przedsiębiorstw 
1 ekonomiki-

i.
tow. Franciszku Clesiel- 

' ' sktm — kapitanie odrzań­
skiego holownika „Mestwjn", 
słyszałem latem od wodnia­
ków wiślanych.

— Równy chłop, nauczył się 
pływać tu u nas na Wiśle 1 
od nas z Wisły przeszedł na 
Odrę. I co? Czytamy teraz w 
gazetach, że Ciesielski jest dzl 
siaj jednym z najlepszych ka 
pitanów na Odrze — opowia­
dał jeden z nich.

Słowa wodniaka wiślanego 
potwierdził kierownik ekspo­
zytury szczecińskiej „Żegluga 
na Odrze" tow. Lęmptcki: — 
Ciesielski? To jeden z najlep­
szych kapitanów odrzańskich. 
Od trzech lat na pierwszym 
miejscu. Ma odznakę „Przo- 
doiwnika Pracy"...

Załoga holownika „Mest- 
wln“, jako pierwsza w na­
szym rejonie, a trzecia w Pol 
sce przeszczepiła metody pły­
wania radzieckich wodniaków 
z Wołgi, Jeniseju 1 Donu do 
naszei żeclusri śródlądowe’. Na 
wyniki nie trzeba było długo 
czekać. „Mestwin" po raz trze 
ci od 1949 roku, zdobył pierw­
sze miejsce we współzawodnic 
twie, wykonując mimo ciężkich 
warunków nawigacyjnych oraz 
przestoju spowodowanego re­
montem kotła — 141,3 proc, 
planu rocznego.

„Mestwina" znalazłem w 
stoczni. Stał przycumowany 
grubymi linami do polerów; 
podobny do wszystkich Innych 
statków, którym wyjęto, ich 
serce — maszynę.

Mężczyzna w bosmance na 
głowie, w wiatrówce i bu­
tach gumowych — oparty o 
burtę — to był Ciesielski. 
Spr>d lekko uchylone*  Watrów 
ki błyszczał znaczek ZMP-ow- 
ski.

Franciszek Ciesielski, to sta 
ry wodniak. Ojciec Jego, jego 
dziadek i bracia jego — wszy­
scy pływali na Wiśle. Jeszcze 
jako chłopca w 1935 roku, oj­
ciec oddał go na barkę pry­
watnego szypra, na praktykę, 
bo na szkołę jak u wielu lu­
dzi wówczas w kraju — nie 
bvło pieniędzy. Po wojnie, gdy 
Ciesielski wspólnie z innymi 
wodniakami budował nową 
żeglugę, wierzył, że Polska Lu 
dowa, która teraz żądała, aby 
nieraz przy pomocy bardzo pry 
mitywnych narzędzi wydoby­
wać statki, względnie przepro 
wf.dz^ć 0’eżk'e remonty, da 
mu kiedyś statek. Doczekał go 
się i jako kapitan na holow­
niku, — 70-letn!m staruszku 
„Marsie" przeszedł na Odrę.

— Odrę pokochałem, bo prze 
cięż to nasza, polska rzeka, 
krwi tu niemało polskie! 1 ra­
dzieckiej popłynęło, a miliony 
ludzi zwą ją „Rzeką Pokoiu".

W roku 1949 na „Rzece Po­
koju" — Ciesielski zamifenił 
swoiego staruszka „Marsa" na 
młodzika „Mestwlna".

II.
Kapitańska opowieść o tym. 

jak odrzańscy wodniacy •
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Zaawansowani
gimnastycy Szczecina ćwiczą

znak SPO w PZGS przodują star*  
sf. natomiast zbyt, słabo, jak do­
tychczas spopularyzowana jest ta 
akcja wśród młodzieży.

Na rei arze 
składają hołd 
pamięci 

Wielkiego Lenina
Uczestnicy międzynarodowe 

ero obozu narciarskiego w Za­
kopanem udali sie 20 bm. do 
Poronina, gdzie złożyli wień­
ce u stóp pomnika wielkiego 
wodza i nauczyciela mas pra- 
cniacych całego świata — Le­
nina, oddając w ten sposób 
hołd genialnemu twórcy pań­
stwa radzieckiego.

W spotkaniu pływackim 
Szczecin — Gd"ńsk, WŁU- 
DARCZYK w biegu na 100 
m st. dow. uzyskał czas 
1.06.3..

sekcję gimnastyki przyrządo­
wej i opiekuje się tą salą, za­
pomniało o dostarczeniu nie­
zbędnego sprzętu jak: trampo 
liny, kółka, dra.żki, piłki lekar 
skie, maczugi, kije gimnastycz 
ne itp.

— Ile osób uprawia gimna­
stykę?

— Oprócz tej zaawansowa­
nej 10-tki, która przed chwi­
lą opuściła salę, ćwiczy jesz­
cze 20-tu początkujących. Po­
za tym trenują kobiety. Jest 
ich na razie mało. Gdyby zrze 
szenia sportowe bardziej do­
ceniały tę dyscyplinę sjBrtu 
i zorganizowały sekcje gmina- 
styczne w kołach sportowych, 
to wówczas na pewno chęt­
nych byłoby znacznie więcej.

(RUD.)

styl i prawdę historyczną za­
bytku. W całym kraju wyko­
nano już wiele takich prac.

Odbudowane i zrekonstruo­
wane pomniki naszej przeszło­
ści przy zachowaniu najistot­
niejszych cech i wartości daw. 
nej formy służą całemu naro­
dowi. W murach dawnych sie­
dzib wielmożów i magnatów, 
w kamieniczkach bogatych mie 
szczan odbywają się wykłady 
i zajęcia świetlicowe, roz­
brzmiewają teraz wesoło głosy 
dziatwy szkolnej. Piękny pałac 
dawnych władców ęiałegosto 
ku, Branickich. mieści w swych 
wnętrzach sale i laboratoria 
Akademii Medycznej. Z baro­
kowych i romantycznych, nie­
dostępnych dawniej dla „zwy­
kłych śmiertelników11 ogro­
dów w Choroszczy, Oborach 
czy Małej Wsi. korzystają re­
konwalescenci szpitali i sanato 
riów. Zamieniony na muzeum 
pałac w Łańcucie udostępnia 
zwiedzającym wspaniałe dzieła 
kultury narodowej. W średnio 
wiecznych kamieniczkach zbu­
dowano wygodne i nowoczesne 
mieśżkania.

Wznoszone pracą ludu wspa 
niałe zabytki znalazły prawowj 
tych właścicieli. Wspólna włas 
hość zobowiązuje do wspólnej 
opieki. Państwo nasze nie szczę 
dzi funduszy na ochronę i od­
budowę zabytków, ale pomoc 
każdego z nas najbardziej róż­
norodna — odegrać może po­
ważną rolę. Będzie to wyrazem 
naszej miłości do naszej tra­
dycji kulturalnej, do pomni­
ków naszej kultury narodowej.

L. O.

Ochroniliśmy 
bezcenne zabytki sztuki

Ostatnio odbyło się zebranie wy­
borcze w kole sportowym przy 
CHPE w Szczecinie, któremu prze 
wodntczvł dyrektor Centrali tow. 
ORŁOWSKI. W toku dyskusji 
przedstawiciel rady zakładowej tow. 
Hofmann przyznał samnkrytycznie, 
że do tej pory rada zakładowa po 
świecała zbyt mało uwagi kołu spor 
towemii. Z tego powodu sport nie 
został dostatecznie spopularyzowa­
ny wśród pracowników. Zanewni! 
on. że w roku bieżącym, koło snor 
towe zostanie otoczone należytą 
opfeką ze strony organizacji związ 
kowej.

W wyniku przeprowadzonego cło 
sowania. w skład nowej rady koła 
weszli: H. CHYLIŃSKI, W. OZDO- 
BINSKI i A. KIEJPA.

• • •

Ne zebraniu członków koła spor 
towpgo w CRS. obecny był sekre 
tarz podstawowej organizacji par­
tyjnej tow KOPYŁOW. W dysku­
sji podkreŚI1ł*on  znaczenie rozwoju 
KF j sport u, oraz wskazał, ną ko­
nieczność szkolenia ideologicznego 
sportowców.

Członek koła kol. ŁASZCZ W 
skrytykował Zrzeszenie Sportowe 
.,Sp61nla°. które w ubiegłym roku 
czyniło trudności sportowcom CRS 
w uzyskaniu niezbędnego sprzętu.

• • •

W czasie wyborów nowej rady 
koła sportowego przv PZGS w Star 
gardzie, poddano ostrej krytyce do 
tychczasową działalność koła ZMP, 
które nie wykazuje dostatecznego 
zainteresowania sportem.

Kol. WOSKOWSKI zwrócił uwa­
gę na fakt, że w zdobywaniu od-

Ara bali Gąsienicowej w „Murowańcu9* odbył bią 
Ogólnopolski Kurs Taternictwa dla początkujących, zor­
ganizowany przez Klub Wysokogórski PTTK.

W kursie wzięło udział 31 uczestników, w tym 10 ko 
bieł.

Uczestnicy kursu zapoznali się teoretycznie , prak­
tycznie z zasadami taternictwa zimowego.

Na zdjęciu: Wykład o alpiniimie w ZSRR — wy­
kład prowadzi kier, kursu Tadeusz Nowicki.

Przed kilku dniami Akropol, 
bezcenny zabytek starożytnej 
•ztuki Grecji, opustoszał. Za­
marły prowadzone od kilku­
dziesięciu lat prace konserwa­
torskie. Z rozkazu amerykań­
skich mocodawców rząd grec. 
ki cofnął kredyty przeznaczone 
na odbudowę zabytków. Niech 
giną wspaniałe pomniki daw­
nej kultury byle by więcej 
mieć pieniędzy na wojnę, na 
niszczenie m. in. tych właśnie 
pomników kultury. Przykłąd 
ten jest jaskrawą ilustracją 
stosunku państw kapitalistycz­
nych do spraw kultury’.

. . Polska Ludowa otacza szcze­
gólną troską prace i .badania 
naukowe nad odbudową i za­
chowaniem dawnych dzieł na­
szej sztuki. Zabytki — bezcen­
na spuścizna naszej tradycii 
kulturalnej — stają się nieod­
zownym ogniwem budowy no- 
wśj kultury, narodowej w for­
mie { socjalistycznej w treści.

Już nazajutrz po wyzwole­
niu, w niespotykanej dotych­
czas skali rozpoczęto prace 
nad rekonstrukcją i konserwa­
cją zabytków. Włączenie ochro 
ny pomników przeszłości w ra­
my planów państwowych, po­
ważne dotacje i najnowszy 
sprzęt techniczny użyty do 
tych orać uratowały przed znl 
czczeniem tysiące wspaniałych 
Zamków i pałaców, strzeliste 
wieżyce gotyckich świątyń, po- 
tółkłe ryciny i rękopisy.

Twórczy trud historyków 1 
artystów przywraca dawną 
świetność zabytkom od maleń­
kich a jakże pięknych minia­
tur i kleinotów, aż po wielkie, 
pomniki kultury a nawet całe 
zespoły budowlane. Kilkana­
ście dni temu z pracowni kon­
serwatorskiej przewieziono na 
dawne miejsce do Muzeum Na 
rodowego w Warszawie dwa 
płótna Jana Matejki „Unia 
Lubelska" i „Batorego pod 
Pskowem". Dźwigane rękoma 
polskich robotników pna się ku 
niebu miiry staromiejskich ka­
mieniczek Warszawy i Gdań­
ska. Ołtarzowi Wita Stwosza. 

'Znakomitemu dziełu sztuki 
'średniowiecznej przywrócono 
eałą jego świetność. Odkryte 
niedawno na ścianach klasz­
toru w Czerwieńsku najstar­
sze w Polsce freski romańskie 
stają się jnateriałem badaw­
czym dla wybitnych naszych 
historyków sztuki.

Zespoły konserwatorów, na­
ukowców i artystów wraz z 
Inżynierami i technikami przy 
stępują do odbudowy nie tyl­
ko poszczególnych zamków 
czy pałaców, ale całych miast 
| osiedli. Przebudowa uroczego 
Kaź mierza nad Wisłą, Starem

Ćwiczy technik budowlany 
Edward Kroman, Jego zgrab­
na, szczupła postać wykonuje 
szereg akrobatycznych elemen 
tów... Tym razem kołowrót 
się udał. Kroman wykazał du 
żo opanowania i sześć razy 
przekręcił się na drążku. 
Wreszcie wykonał zeskok i sta 
nął na materacu.

Uczeń szkoły ogólnokształ­
cącej Zdzisław Szczerbińskl 
wysoko skoczył w górę. Oparł 
się na ramionach i jego ela­
styczne ciało zawisło w po­
wietrzu. Silne ręce trzymały 
mocno poręcze.

— Szczerbiński! — wypro­
stuj się. głowę odchyl w 
tył — zwraca uwagę in­
struktor Stolarski. Ćwiczący 
uważnie słucha i stara się wy 
eliminować niedociągnięcia. 
— Prostuje łokcie, kolana, pal 
ce u nóg...

Dyspozytor PŻO Sławomir 
Chmielewski stanął w pobliżu 
instruktora. Tu najlepiej za­
obserwuje ćwiczących kole­
gów i podpatrzy właściwą tech 
nikę wykonywanych ćwiczeń

Następuje krótka przerwa 
10-ciu zaawansowanych gim­
nastyków siada na ławce i u- 
ważnie słucha:

— Będąc na spartakiadzie — 
mówi Stolarski — widziałem 
naszą kadrę narodową. Mistrz 
Polski Paweł Gaca nie za­
wiódł oczekiwań. Doskonale 
ćwiczył na wszystkich przy­
rządach. A wiecie, jak doszedł 
do takiego poziomu? Przede 
wszystkim dzięki systematycz­
nym treningom, podczas któ­
rych nigdy nie zapominał o 
ćwiczeniach nadprogramo­
wych (nieobowiazujących)...

Marzeniem Chmielewskiego

Z frontu wvborów
do władz sportu związkowego

go Miasta w Warszawie 1 Gdań 
sku ilustruje najlepiej ogrom 
wykonywanych robót

Zaniedbana lub zniekształcę 
na w Polsce sanacyjnej sztuka 
ludowa znalazła wreszcie nale­
żyta opiekę. Stała isystematycz 
na troska konserwatorów dżwj 
ga z ruin ginące dzieła polskich 
cieśli — drewniane kościółki, 
stare Spichrze, młyny i chaty. 
Wydobyte z ukrycia nawet tak 
drobne przedmioty sztuki lu­
dowej jak pisanki, wycinanki 
czy hafty są dla mieszkańców 
wsi wzorem ich bogatej trady­
cji kulturalnej.

Z roku na rok coraz więcej 
pomników przeszłości wraca do 
dawnej świetności, aby swą tre 
ścia i formą uczyć historii daw 
nych wieków, rozpowszechniać 
wiedzę i piękno. Z wielu z nich 
zrzucono brzydotę przeróbek j 
zniekształceń, dzięki czemu od­
zyskały one swą pierwotną 
formę i styl- Gust magnatów, 
ignorancja duchowieństwa spa 
czaty’ sylwetki wielu ‘ naszych 
zabytków. Na życzenia opata 
lub kasztelana do romańskiej 
świątyni dolepiano gotycką ka­
plicę. cenną polichromię pokry 
wano bezwartościowymi maló- 
widłami, na miejsce starych 
rzeźb stawiano gipsowe odle­
wy. Bezcenne freski ginęły 
ukryte pod grubą warstwą 
wapna, antyczne meble niszczy 
ła wilgoć i korniki, gotyckie 
kościoły zmieniały się w bez­
kształtne budowle. Obecnie 
nasi uczeni .1 historycy sztuki 
z labiryntu wież i wieżyczek, 
przeróżnych przedsionków, czy 
okien wydobywają właściwy

jest osiągnąć poziom Pawła 
Gacy. Dlatego, kiedy znów roz 
poczynają się ćwiczenia, wy­
konuje szereg różnego rodza­
ju przerzutów, których nie 
przewiduje program.

Po dwugodzinnych ćwicze­
niach przeprowadziliśmy kręt 
ką rozmowę z instruktorem 
Stolarskim — absolwentem 
kursu unifikacyjnego w Gdań 
sku.

— Gdyby sala gimnastyczna 
szkoły podstawowej nr 10, by 
ła lepiej wyposażona w 
sprzęt, to byłaby ona bardziej 
^ostępna dla wszystkich chcą 
«ych uprawiać gimnastykę. 
Zrzeszenie Sportowe „Spój­
nia", które pierwsze zorgani­
zowało na terenie Szczecina

A
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— Nie mogę wam dać wódki na rozgrzewkę: nie wolno 
w marszu pić— — wsunął papierosa w munsztuk i podał 
pudełko Kaługinowi. — Zapalcie, proszę. A może herbaty?

— Dziękuję, tak późno- — niezdecydowanie odparł Ka-
ługin. >

— Gawriłow! — stłumionym głosem zawołał dowódca. _
W głębi kabiny rozsunęła sie kotara zasłaniajaca koję 

I podniósł eie z niej wielkogłowy Gawriłow. Postąpiwszy 
krok naprzód patrzył na Łarionowa.

— Dwie szklanki herbaty, Gawriłow. T pamiętajcie — 
mocniejszej. Czy w kuchni jest jeszcze wrzątek?

— Wrzątek powinien być. towarzyszu dowódco — tro­
chę sennym głosem odpowiedział Gawriłow i spojrzał ha 
zegar ścienny. — Nowa wachta właśnie wstąpiła na służbę.

„Herbata o piątej nad ranem — myślał Kaługin. — O- 
ryginalne! A Gawriłow czekał na dowódcę i spał na jego 
koi — wiec i on w czasie raidu jest na stanowisku, na 
swym stanowisku bojowym".

— Powinnibyście się teraz przespać, Władimirze MichaJ- 
łowiczu — powiedział zapalając papierosa.

— Spałem... W dzień dobrze 6ię wyspałem... — Łarionow
znów mówił niemal machinalnie, jakby myśląc o czym in­
nym. . 2 .

Kaługin zgasił zapałkę, a kapitan grzecznie podsunął 
mu popielniczkę.

— Dziwna popielniczka — powiedział Kaługin. Podniósł, 
fa z biurka i zaczai oglądać z zainteresowaniem. Była zro-' 
biona jakby z wielkiej kości, żłobionej wieloma krętymi 
wgłębieniami.

— Ucho wieloryba — krótko wyjaśnił Łarionow.
— Jak?
— Popielniczka z ucha wieloryba. Podarunek od jedne­

go z przyjaciół, mieszkańca wybrzeża. Tu bierze się je 
na pamiątkę przy ćwiartowaniu wieloryba. Oryginalna 
rzecz, co?

— Oryginalna — zgodził się Kaługin odstawiając popiel­
niczkę na stół.

Zamilkli. Łarionow palił spacerując po kabinie. Zegar 
ścienny tykał głośno. Popielniczka i papierosy przesunęły 
sie na brzeg biurka i Kaługin przesunął je jak najdalej 
na środek. Wszedł Gawriłow niosąc w jednej ręce dwie 
podstawki ze szklankami pełnymi rublnowoczerwonej her­
baty, a w drugiej — pudełko galetów.

Tłumu T. Evert
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— Cukier jest już w herbacie, tak jak to lubicie, towa­
rzyszu dowódco.

— A dlaczego taka słaba? — Łarionow sceptycznym 
okiem spojrzał pod światło na swoją herbatę. — Mary­
narzom dajecie herbatę, czy pensjonarkom?

— Mocniejsza już być nie może — gderliwie odparł 
Gawriłow. który stał w pozie pełnej szacunku, regulami­
nowej. a jednocześnie niewymuszonej, właściwej wszyst­
kim marynarzom na „Gromowym". — I tak ćwierć paczki 
poszło na zaparzenie. Prawdziwa wojenno - morska her­
bata!

— Gadanie, Gawriłow! Róbcie, co każę, a i towarzyszo­
wi korespondentowi zamieńcie herbatę.

— Nie. ja dziękuję — pośpiesznie odezwał się Kaługin. 
— Łubie słabą.

— Dobrze, co kto lubi — pojednawczo rzucił Łarionow.— 
Wykonać Gawriłow!... Zresztą czekajcie! — podniósł szklan 
ke do ust i paroma łykami wypił rubinowy płyn. Rumie­
niec wystąpił na jego blade policzki. — No, jeszcze szkla­
neczkę i dość. Dobra to rzecz — herbata morska. Gdy jesz­
cze pełniłem wachtę na okręcie podwodnym, zdarzało się, 
że przełknąłem taką szklankę 1 dalej stoję rześki przez ca­
łe cztery godziny.

Zapadło milczenie. Gawriłow powrócił niosąc pełną 
szklankę niemal czarnego płynu.

— Dziękuję... Możecie odejść, Gawriłow... Słuchajcie — 
Idźcie spać do kubryka.

— A może coś jeszcze będzie trzeba, towarzyszu do­
wódco?

— Nic nie będzie trzeba. Idźcie spać. Dość.
— Tak jest, iść spać do kubryka.

— 90 —

Gawriłow wyszedł zamknąwszy szczelnie i cicho drzwi 
Za sobą.

Kaługin małymi łykami popijał słodką i cierpką her­
batę.

Łarionow jednym tchem wychylił pół szklanki i zapalił 
nowego papierosa. Oparłszy się łokciem na biurku, Kaługin 
ogladał kabinę.

Kiedy był tu po raz pierwszy w czasie postoju w porcie 
stosy akt, książek 1 niebieskie rulony kalki pokrywały całą 
powierzchnię biurka. Teraz wszystko bvło uprzątnięte, jak 
podczas sztormu i tylko pod grubą taflą szkła, leżącą na 
blacie, widać było kilka fotografii.

— Pytałem was o Olgę Piotrownę — urywanym głosem 
powiedział Łarionow.

Było to tak niespodziewanne jak podczas pierwszej roz­
mowy. Kaługin czekał w milczeniu.

— Jak jej tam jest w waszej redakcji — kapitan spot 
rżał na Kaługina i znów rozpoczął swą wędrówkę po ka 
binie. — Oczywiście, pytanie niewłaściwe, ale gdy się do 
wiedziałem, że pracujecie razem z nią... Tak dawno iuż ie> 
nie widziałem... Jak ona, według was, wygląda? Wiecie, ni> 
ma mocnego zdrowia, a praca maszynistki.. Musi siedzieć 
przygarbiona... Przed wojną nie pracowała. A teraz — jak 
słyszałem — późno wychodzi z biura... — Urwawszy tak sa­
mo nagle, jak zaczął, kapitan począł uważnie wsuwać no­
wego papierosa do munsztuka.

— Tak, pracuje dużo, nie licząc się z czasem — powie­
dział Kaługin i w pamięci odżyła mu postać młodej, milczą­
cej kobiety, pochylonej nad maszyną. — Czasami ma bar­
dzo smutną, skupioną twarz. Koledzy mówili mi, że nigdy 
nie daje się namówić na pójście do Domu Marynarza, cho­
ciaż dawniej ogromnie lubiła tańczyć.'

— Tak — powiedział Łarionow. który z napiętą uwagą, 
nawet pochyliwszy się w przód, słuchał każdego słowa. — 
Dawniej lubiła tańczyć. I tańczy bardzo dobrze...

I znów urwał raptownie.
— A czy nie wiecie przypadkiem, czy Olga Piotrowna 

nie zamierza ewakuować się w głąb kraju? Tu kobietom 
jest teraz dość trudno... Zwłaszcza w czasie alarmów...

— Nie, o tym nic nie wiem — odparł Kaługin.
Kapitan milczał. Zastygł w oczekiwaniu.

(Dalszy ciąg nastąpi)


